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POZNAN 3 stycznia.
Najważniejszą nowiną dnia dzisiejszego jest utwo- 

! rżenie stanowcze gabinetu tuihryjskiego. Journ. Offi­
ciel ogłasza następującą listę nowych ministrów: pp. 

! Olr.vier, sprawiedliwości, hr. D-iru, spraw zewnętrznych, 
I Onevandier de Valdrôme, spraw wewnętrznych. Buffet 
I finansów, Segris, oświaty, Talhourt, robót publicznych, 
Louvet, handlu, Vaillant, cesarskiego domu. Ministro­
wie wojny i marynarki pozostali na swych ur ędach.

Podczas pdy w Paryżu przesilenie ministeryalne już 
zakończone, trwa ono dalćj w Wiedniu, gdzie cesarz nie 
chce podobno rozstrzygnąć ostatec nie na rzecz wię­
kszości gabinetu bez porozumienia się z hr. Andrassym. 
„Nie idzie tu bowiem —powiada korespondent wiedeń- 
iski. Kraju — tylko o sprawy przedlitawskie i ogólny 
związek ich ze sprawami węgierskiemi, ale wchodzą 
także szczególne sprawy sprawy sporne między 
I rzed i Zalitawią, co do których musi stanąć pewne 
porozumienie między ministerstwem węgierskićm a przed- 
litawbkiém, zanim przesilanie gabinetowe zo- 
stanie rozstrzygniętćm. Jedną z najważniejszych 
spraw takich jest sprawa Pogranicza wojskowego. 
W obec wzrnagającćj się coraz bardzićj w Pograniczu 
¡agitacyi pansIawistyczEĆj, wcielenie Pogranicza do Wę­
gier staje się kwestyą piekącą. Rząd węgierski nie 
może dłużćj przypatrywać się spokojnie system itycznym 
agitacjom i wichrzeniom w Pograniczu przeciwko 
¡narodowości wçgierskiéj. Hr. Andrassy ma mieć dowody 
w rękach, że agitacye w Pograniczu są w związku z 
agitacyami w prowincyach słowiańskich w Turcyi i z 
powstaniem w Dalmacji — i że siedzibą i głównym 
źródłem tych agitacyi jest Moskwa. Ale hr. Andrassy 
ma także być przekonanym, że żaden niemiecki, 
wiedeński rząd nie będzie nigdy wstanie skutecznie 
oołożyc tamy tym agitacyom panslawistyczoym, i że je- 
fynym środkiem zaradczym na to jest wcielenie 
iych prowincyi do Węgier. Widzicie, że plany hr. 
wdrassego sięgają daleko. Wątpię bardzo, czy hr. An- 
irassy już dzisiaj wyjawi wszystkie plany swe pod tym 
Względem ministrom wiedeńskim. To jednak jest pe- 
vném, że jeszcze w ostatoiéj chwili na rozstrzygnięcie 
irzeilenia gabinetowego w Przedlitawii wpłynie mniej- 
Iza lub większa ilość ustępstw, jakie Be-ust czy Glskra 
lotowi będą uczynić Węgrom. Hr. Andrassy przyjeż- 
Iża do Wiednia, aby odbyć targ — kto więóćj da, ten 
ostanie szefem ministerstwa w Wiedniu?4

Wiadomości urzędowa
, . NPan raczył król wyrtemberg-kiemu dyrektor, wi budowy 

olei żela nych i telegrafów Klein w Stuttgarcie nadać gwiazdę 
o orderu orła czerwonego drugiej klasy. v

Korespondencye Dziennika Poza
lwów, 29 grudnia.

departament galicyjski w Wiedniu. - Z delegacyi. - Uniwer- 
rtet lwowski. — Teatr w Poznaniu. — Skutki kataru. — To­

warzystwo prawnicze. — Dzienniki nasze.
(T) Z powodu zaprowadzenia języka polskiego we

szystkich urzędach w Galicyi znajdują się władze cen- 
alne w Wiedniu w niemałym kłopocie, u władz tych 
owiem jest stósunkowo za mało urzędników wł«dają- 
fch językiem polskim. Podczas bytności naczelnika 
mrestnictwa p Possingera w Wiedniu zwracał mi­
ster Giskra jego uwagę na potrzebę przesyłania do 
lednia referatów w tłómaczeniu niemieckićm, gd'ż

Przygody
Vludyslawn Bolskieg-o

napisał
Wifttot' Chvt'bvtlie».

Przełożył z Revue de deux Mondes Ł. 5B.
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X.
Kiedyśmy wracali, rzekł do mnie Ryszardet: 
Wziąwszy wszystko na uwagę, może ma słuszność

f jegommć z okularami, że ta kobieta jest dobra, jak 
mł. Jidnę rzecz jćj tylko mam do zarzucenia, jćj 
sady polityczne i społeczne, godne politowania. Jak 
Iko Kosyame tkną się czego, zaraz stają się wyuzda- 
mi rewolucjonistami.
i 7” ?' zawołałem, czyż nie dostrzegłeś, że ją to ba­
ło brać cię na fundusz?

Po dziewiątej wieczorem wymknąłem się z domu, 
minut 20 byłem już w Masiily u podnóża zwalisk 

rakowych. Księżyc, będący właśnie w pełni, pysznie
i oświecał; ma on tajemnicze upodobanie dla miejsc 
ozie milczenie i śmierć rozpostarły swe panowanie’, 
pamiętałem sobie, żem widział w sadzie opartą o drze- 
o czereśniową drabinę. Czy jćj tylko nie wzięto ? Nie. 
lalazłem ją w tćm samćm miejscu. Biorę ją więc na

v °dz£ z do środka ruiny i dostaję się po 
schodach na pierwsze piętro. Kiedy na ostatnim sta­
jem stopniu, przystawiłem drabinę do muru i staną- 
?n na jego wierzchołku. Pęk owych gwoździków wy- 
i był w szczelinie o dwie piędzie od kamienia, który 
tormie rynny wystawał dwie stopy nad mur. Spuści­
li teraz drabinę po murze aż dopóki nie oparła się 
ową rynnę kamienną. Ale jakże teraz przymocować 

inę i Lada fałszywe poruszenie, a musiałem spaść

tłómaczeme w Wiedniu jest zbyt uciążliwe a często 
wprost niemożliwe. P. Possinger oświadczył gotowość 
swoję do zastósowania się podług życzeń ministra, ale 
żądał zarazem utworzenia w namiestnictwie Iwowskićm 
osobnego kompletnego biura do tłómaczeń z radzcą na 
czele, co oczywiście z nięmałemi kosztami byłoby połą­
czone. Ol zanfiaru utworzenia takiego biura w namie­
stnictwie lwowskiém odstąpiono, natomiast słychać, że 
rząd skłania się do. utworzenia departamentu ga­
licyjskiego w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
a jak piszą z Wiednia, miałby szefem departamentu 
tego zostać dzisiejszy zastępca namiestnika p. Possinger. 
Wprawdzie czego innego kraj w rezolucyi sejmowéj do­
maga się i takie połowiczne zaspokojenie życzeń na­
szych, życzeń wywołanych niezbędną potrzebą, jeżeli 
autonomia Galicyi i i ¡ ma być i na dal fikcyą, zadc- 
wolmć kraju nie może, ale już i taki krok ze strony 
rządu byłby dobrze przyjęty, bo byłby niejako krokiem 
przedstępnym do utworzenia późnićj galicyjskiego kan- 
tiersiw 3.

1 rojekta te jednak zawisłemi są nasamprzód od 
rozstrzygnięcia sprawy memoryału podanego przez wię­
kszość ministerstwa, od ukończenia przesilenia ministe- 
ryalnego, które dotąd panuje: w Wiedniu, bo zaznaczyć 
należy, że projekt departamentu galicyjskiego wyszedł 
właśnie od dzisiejszéj większości ministeryalnći, a mia­
nowicie od Giskry.

Trudność niemałą w razie utworzenia takićj kan- 
celaryi galicyjskiéj, z panem Possingerem na czele, sta­
nowiłaby także sprawa stósownego obsadzenia urzędu 
namiestnika u nas, a przynajmuiéj wyszukania odpowie­
dniego urzędnika, któryby rzeczywistego namiestnika za­
stępował. O pogłoskach, które wnet tego, wuet owego 
z posłów naszych jako przyszłego namiestnika wskakują,
¡ wspominać nie warto, wszak od usunięcia hr Gołu- 
cirowskiego mieliśmy już tych namiestników in spe co 
niemiara.

Od bawiących tu obecnie delegatów dowiaduję się, 
że doniesienia jakoby koło polskie bvło postanowiło, iż 
żaden z delegatów nie ma przyjąć godności wiceprezy­
denta izby poselsüiéj Rady państwa, były niedokładne. 
Koło bowiem nie powzięło wprost uchwały, że żaden 
z Polaków nie może przyjąć téj godności, piastowanéj 
w latach poprzednich przez Ziemialkowskieeo, lecz 
uchwaliło ono tylko, że wybrany wiceprezydentem Polak, 
ma w mowie wstępnćj oświadczyć jasno i wyraźnie, że 
przyjmując wybór większości izby, z tą większością nic 
wspólnego mieć nie może, że ani rządu ani większości 
popierać nie będzie i że solidarnie z delegacją polska 
pod każdym pójdzie względem. Większość niemiecka 
dowiedziawszy się na co się zanosi, nie chcąc mieć 
w samem prezydyum reicbsrat&wćm opozycyi, przeko­
nawszy się, że wyborem Polaka wiceprezydentem nie 
złamie solidarności del gacyjnćj i nie utworzy w jćj ło­
nie większości i mniejszości, postanowiła odstąpić od 
zamiaru wybrania Polaka wiceprezesem izby.

Polszczenie uniwersytetu lwowskiego doprowadza do 
rozpaczy profesorów Niemców, którzy przewidują, że 
wnet będą w senacie akademickim w mniejszości 
a w końcu nawet pozostaną bez uczniów. Przewidując 
smutny swój koniec, wpadli oni na koncept szczególny 
oto nasamprzód skłonili przez swych przyjaciół salz­
burską radę miejską, by ta podała do ministerstwa 
prośbę o utworzenie w Salcburgu uniwersytetu, a na­
stępnie podali sami prośbę do ministra oświecenia, by 
tenże przeniósł ze Lwowa do Salcbutga uie ich, ale 
cały uniwersytet lwowski. O niedorzeczności téj nie 
wspominałem wcale w dawniejszych mich listad, dziś 
jednak skoro już dzienniki wiedeńskie sprawę tę na 
seryo poruszyły i pomimo swych germanizacjąuycb dą­
żności cały ten kruk Duszy, h cywilizatorów jako «b-sUr-

w przepaść 40 stóp głęboką. Naraz przyszło mi zasta­
nowienie. Otóż: pomyślałem, wdałeś się w r/e z, która 
grozi skręceniem karku. I byłbyś go podobno już skrę­
cił z przyczyny kobiety, którćj gwoździk ofiarować chcia- 
łeś, którą znasz dopiero od wczoraj, i którą raczćj po- j 
żądasz aniżeli ją kochasz. Czyż twe życie tak mało ma 
wortości? Mimo to ani chwili się nie zawahałem; przy­
siągłem, że urwę kwiat i nie chciałem sam sobie zadać 
kłamstwa.

Zacząłem spuszczać się po drabinie i tak dobrze 
obliczałem me poruszi nia, żem się dostał szczęśliwie na 
ów wystający kamień. Usiadłem na nim okrakiem, wy­
ciągnąłem prawą rękę, pochwyciłem gwoździk i wyrwa­
łem go. W tćjże chwili trąciłem lewą ręką jeden z słup­
ków drabiny, która, tracąc równowagę, spadła z łosko­
tem w przepaść. O mały włos com nie spadł za dra­
biną, zostało mi tylko tyle czasu, żeby się uchwycić 
oburącz rynny.

Położenie moje stało się nad wyraz trudnćm. M'a- 
łernże noc całą przepędzić pom-ędzy niebem a ziemią 
okrakiem na kamieniu, w postawie, która nie wyglądała 
wcale bohatersko i byłaby nazajutrz dała powód do śmie- 
chu ludziom» chcącym mię ratować? Śmieszności lęka- 
tern się bardzićj niż niebezpieczeństwa. Wpsdłem ra 
myśl, którą chociaż była niebezpieczną, wykonać przed­
sięwziąłem. O 30 kroków’ od muru stał stery ka­
sztan, którego jedna gałęź szła w kierunku rinny i nie­
mal do równćj z nią dochodziła wysokości. “ Odległość 
mogła wynosić 3 stopy. Rzucam gwoździk, z niemałą 
trudnością powsfaję, zginam nieco kolana i daję susa 
tak szczęśliwie, że chwytam oburącz gałęź, za którą 
uczepiam się niebawem nogami i otóż wybrnąłem z nie­
bezpieczeństwa. Szaleństwo to niesłychane przypłaciłem 
l^ Ji° ^draśnięciami na ręku i kresą na lewym po-

Pozostało mi teraz tylko znijść z drzew*», ale wła­
dnie gdy chcę schodzić, słyszę kroki, zatrzymuje się więc 
i nieruchomy czekam. Na jednym z narożników zwali­
ska zobai żyłem człowieka z strzelbą przewieszoną przez 
plecy. Po głowie wielkićj poznałem byłego wachmistrza. 
Kroczył, oglądając się na wszystkie strony. Noga jego

i dum przedstawiają, zapisać należy, że tak reprezentacyi 
i miasta Salcburga jak i nasżym pinom profesorom dało, 
i jak się i najzaciętsi rządu przeciwnicy zresztą spodzie­

wać mogli, odpowiedź odmowną na te podania.
Wiadomości o powstającym w Poznaniu teatrze pol­

skim, które się tu rozeszły a które bawiący tu obecnie 
przyszły dyrektor teatru tego pan Nowakowski pot wiór 
dził, najżywszą nas przejmują radością, i nie wątpię, że 
l-koro myśl założycieli teatru wejdzie w wykonanie, do­
zna ona ze strony Galicyi należytego poparcia. Teatr 
polski w Poznaniu bez subwencji nie będzie w stanie 
utrzymać się. Pomoc w tym względzie winna przynieść 
łoznaniowi cała Polska, a w pierwszym rzędzie Galicya, 
która ma tu sposobność odwdzięczenia się Wielkopolsce 
za tyle tak braterskich w każdćj potrzebie niesionych 
dla mój ofiar. Dotąd jednak nie wiele jeszcze sprawą 
tą u nas zajmowano się. Prócz Mrówki poczciwćj, 
żaden z dzienników naszych goręcćj jćj nie poparł, a co 
do prywatnych w tym względzie usiłowań, wiem tylko 
o zamiarze pana Siebera, młodego kompozytora, który 
ebee wydać w zeszytach kilkadziesiąt pieśni narodowych, 

xi<!I1ych na cztery. £>ł°sy i przeznaczyć cały czysty do­
chód z tego wydania na korzyść teatru poznańskiego, 
ł omiędzy artystami, których pan Nowakowski angażo­
wał, wymieniano mi panią Aszpergerową, panny Góre­
ckie, pana Leszczyńskiego i kilku innych aktorów tak 
z lwowskiego jak i krakowskiego towarzystwa.

Z powodu opłakanego rezultatu sprawy konkursu 
na teatr lwowski, pokutuje ciągle pan Rajski. Jest on 
me tylko konikiem u ubionym naszego dowcipnego Szczu- 
tka, a nawet i pism poważnych, ale nadto widział się 
on zniewolonym z powodu swego sławnego kataru zło­
żyć godność prezesa izby adwokackićj i godność prezesa 
towarzystwa prawniczego. Wątpię, czy miał kto kiedy 
katar tak dotkliwy.

, Wspomniałem o towarzystwie prawniczćm. Rozwija 
ono a przynąjmnićj radtby ono rozwinąć jak najży­
wszą, jak najskuteczniejszą czynność. Wczoraj postano­
wił wydział tego towarzystwa wydawać czasopismo pra­
wnicze na wzór wiedeńskiej ‘ Gerichtshalle.“

P( głoski, jakoby z Nowym Rokiem ustać miał ten 
lub ów z naszych dzienników politycznych, są mylne. 
Tp, co tutaj o swych kolegach pod tym względem pisze, 
n j należy brać na seryo. Jest to tylko jedną ze zwy­
kłych koleżeńskich grzeczności wzajemnych. Jak dotąd 
tak i nadal będą z pism politycznych wychodzić: Ga­
zeta Lwowska, Gazeta Narodowa, Dziennik 
Polski, Dz i ennik L w o wsk i, UniaiGazcta wiej­
ska. Czy w ciąg i roku który z tych dzienników zwi­
niętym nie będzie, dziś przewidzieć trudno, chęć najle­
pszą mają wszystkie wychodzić dalćj, czego im z serca 
życzę, byle tylko zechciały z swych łamów raz na za­
wsze wykluczyć ów niegodziwy rodzaj polemiki, który 
jest zakałą dla dziennikarstwa polskiego, który podko­
puje zupełnie jego wpływ i jego znaczenie, kióry ubliża 
nie tylko im ale i czvtelnikom, a Który w końcu pro­
wadzi owych kierowników opinii publicznćj przed kratki

K Petersburga, 24 giudnia.
; (Jeszcze o spisku.— K». Gorczakow— SjurawaMof k. W itdomosti 
1 z Berlinem — Moskwa 1'urkiestauie. — Uniwersytet kobut. 

— Odczyty Kostjmarowa. — Skandal.)"
..z.. Jeszcze słów parę o odkrytym spisku. Głó­

wne jego siedlisko było w Moskwie. Ani Kątków ani 
inni policyanci nic o nim nie wiedzieli. Do odkrycia 
spisku tego przyczynił się niejaki Iwanów, student ról- 
niczćj akademii piotrowskićj, z którćj to szkoły nale­
żało przeszło trzydziestu studentów do sprzysiężenia. 
Iwanów, stypendyat rządowy, zadenuneyował wszystkich. 
Natyci miast aresztowano spiskowców. Prócz wyżój

natrafiła na drabinę, schylił się i zaklął straszliwie. — 
A! zawołał, żebym go tylko dostał tego łotra! Równo- ' 
cześnie zdjął strzelbę z ramienia i wymierzył do jednego 
z krzaków. Nie ma nikogo 1 rzekł może łotr ukrył się 
gdziekolwiek wśród zwalisk. Dalćj za nimi I pobiegł 
wewnątrz zamczyska. Skorzystałem z czasu i spuściłem 
się na dół. Dziwna rzecz pomyślałem, że pani Liewic 
porucza straż swego ogrodu pół waryatowi, który nosi 
nabitą strzelbę i który tak łatwo mógł teraz stać się 
przyczyną nieszczęścia. Nie o kwiaty jćj chodzi — nie; 
przeciw komuż to więc wymierzone?

Jak tylko stanąłem na ziemi, pobiegłem ku kupie 
gruzów, na którą zrzuciłem był gwoździk, podniosłem 
go i nuż uciekać! Nie miałem najmniejszćj ochoty wda­
wać się w objaśnienia z takim Pardenairem. Kiedym 
wszedł na szczyt ścieżki, prowadząećj z Mexilly ku tar­
takowi, zdawało mi się, żem zoczył człowieka o 200 
kroków przedemną. Istotnie, jakiś człowiek szedł od 
streny tartaka ku Maxilly, a spostrzegłszy mnie, zwró­
cił się i uciesać począł. Mocniejsze miałem nogi od 
niego, tak więc odległość między mną a nim coraz bar­
dzićj się zmniejszała. Nie mógł mi umknąć ani w prawo 
ani w lewo, gdyż z jednćj strony ścieżki była przepaść, 
a z drugićj strome wzgórze. W końcu zabrakło mu czy 
tchu czy tćż nogi odmówiły posłuszeństwa, dość że za­
trzymał się. Zwolniłem biegu i o 10 kroków od niego 
stanąłem. Nie był garbatym, ale miał coś krzywego 
w stanie. Z całćj twarzy dostrzegłem tylko oczy po­
dobne do myszych, resztę zakrywał kapilusz wtłoczony 
aż po uszy i podniesiony kołnierz paletota. Na rękach 
nie miał rękawiczek; ręce były 1 iałe i pełne pierścieni, 
na jednym z serdecznych palcy błyszczał wielki brylant. 
Oczywiście człowiek ten nie skradał się po owoce.

Chwilkę j anowało między nami wzajemne iredo- 
wierzanie. Obaj milczeliśmy. Wreszcie postąpił o krok 
naprzód, a ja odezwałem się: — Nie znam pańskich za­
miarów i nie wiem czy pan zmierzałeś do Maxilly; bądź 
jak bądź, mam sobie za obowiązek uprzedzić pana, że 
Maxilly jest strzeżone i że pan narażasz się na wpa­
dnięcie w zasadzkę.

Spuścił kołnierz paletota mój nieznajomy i uchylił

Wtoret, 4 stycznia 1870.

Przedpłata kwartalna
Tjy.08) Poanama 2 tal. 16 agr„ » monarchii pra 
akiój 3 tal. 1 agr. » fon:, w AuBtryi 6 guldenów 
w Memcaech i tal. 21 sgr. 3 fen., w Franoyi 18 fi­
ar Angin 1 f. 82t., w Szweeyi 6 tal. 15 agr., w Dani 
< teł, 2 sgr., wo Włoszech 2 8 fr., w Rzymie 80 fr 
w S* w aj c ary i 26 fr., w Belgii 16 lr., w Tórcyi 28 fr 
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wymienionych aresztowano także przeszło dwudziestu 
studentów z uniwersytetu. Iwanów został na wolności, 
nie długo wszakże z nićj korzystał, bo w kilka dni 
Petem znaleziono go zamordowanym. Najnaiwniejszemi 
są Moskowskije Wiedomosti, bo wówczas, kiedy 
wszystkim wiadomo, że Iwanów zdradził spisek i za 
zdradę zabitym został, one, donosząc o jego zamordowa­
niu , stawiają sobie sielankowe pytanie, kto mógł 
zabić Iwanowa, najlepszego ucznia, który wprawdzie 
nie posiadał sympatyi swych towarzyszy, ale nie miał 
pomiędzy nimi nieprzyjaciół. W dniu jego śmierci 
zjawił się jakiś nieznajomy, który go wywołał ze sobą. 
” 'Çcôj już Iwanów nie powrócił. Jak więc widzicie, 
Moskale j ostępują nie na żarty. Spiskowcy posiadali 
pieczęć, na którćj jako godło wyrżnięte dwa topory na 
krzyż, z napisem na około: narodnaja rozprawa (sąd 
ludowy). Godło bardzo wymowne i najtępszy zrozumieć 
może jego znaczenie. Naczelnikiem tego spisku, jak 
mówią, miał być Czerkasow, o którym wam w poprzc- 
dnićj korespondencyi donosiłem. D. 19 lutego roku przy­
szłego miało się zacząć ostateczne oswobodzenie wło­
ścian od rznięcia pomieszczyków. Chłop tutejszy nie 
ma wolności, bo nie wolno mu z gruntu nadanego ru­
szać się, jest on zawsze adscriptus głebae. Spisek więc 
miał na celu urochomić go i własm ść jego powiększyć, 
czyli inaczćj mówiąc, miał na celu zdemokratyzować 
Moskwę, za pomocą sowitego chrztu z krwi. Prędzćj 
czy późoićj, zawsze takie rozwiązanie nastąpi, bo chci­
wość włościan rozbudzona, a wreszcie całe stronnictwo 
nihilistów, niezmiernie liczne, poprzysięgło zgubę pomie- 
szczykom (obywatelom). Przy rozkładzie moralnym, jaki 
istnieje w całćj Rosyi, wybuch lada chwila nastąpi. 
Demoralizaeya tu jest tak wielka, o jakićj pojęcia nie 
macie. Zepsucie, rozpusta, kradzież, jawnie się wypo­
wiadają i do wysoki ści systematów podnoszą. Zapy­
tajcie uczciwych Moskali, jeżeli notabene ich napotkacie, 
a sami wam stan ten poświadczą. Związek rodzinny 
prawie nie istnieje, a złe objęło wszystkie warstwy od 
dołu do góry. Bezpieczeństwo osobiste wcale nie istnieje, 
gwałcą je wszyscy; kto tylko ma jakąkolwiek siłę, czy 
to urzędową, czy osobistą, ten targa się na wszystko. 
Car bezdusznie na wszystko spogląda i choćby umiał 
i chciał zaradzić temu nie potrafi, bo złe, rozkrzewione 
i rozkarmione Da naszym groncie, za bardzo się rozsze­
rzyło. Jedynie wojna wewnętrzna może pęknięcie tego 
zawodu osiwieć lub wylew jego w inną stronę skierować. Czy 
zaś cały spisek rząd zdołał, dzięki Iwanowi, wykryć 
lub nie, nie umiem wam powiedzieć; sądząc jednak z za­
bójstwa Iwanowa, zdaje się, że na główne ognisko nie 
natrafiono. Nie potrzebuję wam dodawać, że odkrycie 
to zrobiło. tu wielkie wrażenie. Szczególnićj pomie- 
szczyki czują, że bezpieczeństwo ich jest straszliwą pa-
jęczyuą.

Kanclerz państwa, ks Gorczakow, o którego niebez- 
piecznćj chorobie obszernie dzienniki zagraniczne pisały, 
jest zdrów, o ile w jego wieku zdrowym być można 
i sprawami swego wydziału zajmuje się, a jak dziś po­
siada on całe zaufanie cara, a nawet ma za sobą opi­
nią publiczną. I trzeba przyznać, iż począwszy od 
sławnćj odprawy, jaką dał rzekomym naszym protekto­
rom i opiekunom, do dziś dnia prowadzi on bardzo 
umiejętnie, a nawet powiem z pewną godnością i wy­
niosłością sprawy rosyjskie.

Dla was zwłaszcza ciekawą jest sprawa, jaką po­
ruszyły Moskowskija Wiedomosti. Z sprawy tćj 
wynika jasno, że coûte que c> ûte, hr Bismarck czy tćż 
jego podwłani pragnęli zjednać sobie Katkowa i jego 
dziennik. Najprzód proponowano mu za umieszczanie 
artykułów rozumowanych w jego dzienniku płacić sub­
wencją, a skoro Kątków odrzucił tę propozycyą, przed­
stawiono mu inną, więcćj honorową, to jest zobowiązano

kapelusza. Wtenczas zobaczyłem twarz jego bladą i nieco 
nabrzękłą. Nie wiedział co począć i co odpowiedzieć. 
Mniemalże wybrnąć z kłopotu uśmiechem, a uśmiech 
ten był czczym, czczym fraszka, orzech, gdy z niego 
tylko pozostała łupina i jak mógłern badać ten u- 
śmiech jak długo chciałem, nie było w nim ani źdźbła 
treści.

Nieznajomemu przebiegła jakaś myśl przez głowę; 
popatrzywszy się bowiem na gwoździk w mćm ręku 
rzekł z niejaką żywością:

— Pan botanikiem jesteś?
— Przy sposobności — odpowiedziałem.
Czoło jego zasępiło się; zrobił był widocznie przy­

puszczenie, które go uspokajało, a ja mu je w puch 
rozbił.

— Czy mógłbyś mi pan wytłómaczyć?... odezwał 
się głosem uszczypliwym. — Ale uciął naraz i uchwy­
cił się za czoło. Jak mówi polskie przysłowie: byłby 
potrzebował wołów do wyciągnięcia z błota swćj ka- 
rety. 4

Dziękuję panu—rzekł w końcu sucho. Poczćm 
dumny mi oddał ukłon i dołączył do ukłonu gest uro- 
towfy’ jak' m^nister’ °dPraw§ daje solicytan-

— Cóż to za tajemnica? — pomyślałem. Zasta­
nowiwszy się bliżćj, przyszedłem do przekonania, że ów 
nieco krzywy jegomość był nieszczęśliwym kochankiem, 
który otrzymał kosza, ale nie poprzestał na pierwszćj 
przegranćj, i że pani Liewic posługiwała się Parde- 
nairem jak straszydłem, które miało go trzymać z dala.

Przyszedłszy do domu, włożyłem gwoździk, staran­
nie go owinąwszy, w pudełeczko i rozkazałem Frankowi 
zanieść je natychmiast do Maxilly, przyczćm poleciłem 
mu, aby nie szedł ścieżką, na którćj mógł spotkać Par- 
denairego, ale drogą, prowadzącą do frontowego wnij- 
ścia, aby zadzwonił przy kracie i oddał pudełeczko od- 
dźwiememu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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urzędowych, lub subwencyonowanych dziennikach wszy­
stkie wiadomości i artykuły, jakie Kątków nadeśle lub 
zapragnie umieszczenia; ?.a to, jak powiadam, żądano po­
pierania polityki pruskićj. Kątków odrzucił f tę propo- 
zycyą, a kiedy dzienniki pruskie zaprzeczyły tym nego- 
cyacyom, Kątków sucho a wyniośle przedstawia fakta. 
Powiada między innemi: Żądają od nas dowodów, do­
kumentów, pisma — nie posiadamy żadnego, ale mamy 
żywe dowody. Żyje bowiem dawny pełuomocnik pruski 
przy dworze naszym, dziś poseł w Wiedniu, jenerał 
Schweinitz; otoż on osobiście negocyował z nami 
w przedmiocie powyższym, a negocyował jako upowa­
żniony przez wyżój postawione osoby. Nie przyjęliśmy 
propozycyi, bo uważaliśmy je za niegodne siebie, bo 
niezależność naszg dziennikarską uważamy za najcen­
niejszą rzecz. Nie ma wątpliwości, że Kątków ma ra- 
cyą po sobie, ciekawość, co pruskie dzienniki na takie 
dictum acerbum i tak dobitny argument odpowiedziały. 
Nie sądziły zapewne, by Kątków posunął się do tego 
rodzaju objaśnień i odkryć, snąć zapomniały, że Kitkow 
należy do najbardzićj zapamiętałych Moskali, którzy 
nietvlko tego rodzaju tajemnice wykryją, ale którzy dla 
przeprowadzenia swego systemaciku czy doktryny swego 
rodzonego brata wydadzą i z najzimniejszą krwią na 
szubienicę zaprowadzą i jeszcze mu eon amore pętlę na 
szyję zarzucą.

Moskwa eksploatuje w najlepsze Turkiestan, tam 
dążą wszyscy złodzieje i awanturnicy, wszystkie słowem 
fusy spółeczne. Von Kaufmann wszystko przytula do 
siebie. Nic dziwnego, że tego rodzaju ludzie, to jest 
trąd i wyrzutki dążą do tego nowego Eldorado, które 
zapewnia bezkarny rabunek, ale prawie dziwić się na­
leży, że tamże młodzież garnie się wszelkiemi siłami. 
Prawie wszyscy z tutejszego uniwersytetu z fakultetu 
wschodniego podali się tam na służbę. Przyjęto ich, 
ale nakazano im przez rok słuchać nauk dodatkowych, 
a mianowicie prawa państwowego, prawa cywilnego 
i kryminalnego, oraz procedur tychże praw, nadto pra­
wa policyjnego i finansów. W ciągu roku filolodzy mają 
się wykształcić na administratorów kraju, sądowników 
i czynowników skarbowych, a prócz tego wszyscy na 
polieyantów. Istotnie służba na Taszkencie bardzo wy­
godna dla wszelkiego rodzaju flibustierów. Przedewszy- 
stkióm dostaje się znaczna ilość pieniędzy na podróż, 
z których przy jakićj takićj oszczędności, co najmnićj 
połowa w kieszeni zostaje. Dalćj pobiera się tam zna­
czną pensyą a utrzymanie, jako w kraju nierozwiniętym, 
niesłychanie tanie. Tylko niektóre artykuły są nader 
drogie, artykuły te należą raczćj do zbytków aniżeli do 
potrzeb lub wygód życia. Wreszcie najważniejszą rze­
czą, dla którćj Moskale dążą do tćj nowój Kalifornii, 
jest to, że kraść tam i rozbijać, oraz rabować można 
bezkarnie. Kaufmann jest człowiekiem nader wyrozu­
miałym, czego dał dowody na Litwie, a wreszcie nie 
ma tu przeklętych dziennikarzy, którzyby nadużycia 
ogłaszali, a denuncyacya, to mniejsza, z nią Moskale 
dostatecznie otrzaskani i od nićj zawsze wykręcić się 
i wykupić można. Taszkieńcy zaś wprawdzie czasami 
od niechcenia kindżałem poczęstują, ale nie będą tak 
mazać po dziennikach europejskich, jak ci przeklęci Po­
lacy. Otoż widzicie, jakie to ważne i słuszne przyczyny 
ciągną tych działaczy cywilizacyi moskiewskiej daleko 
na Wschód.

Uniwersytet kobiet, o jakim wam pisałem, nie po­
zyskał zatwierdzenia rządowego. Natomiast pozwolono 
wszędzie tak zwane kursa publiczne tak dla kobiet jak 
i mężczyzn. Na nich wykładać będą: historyą powsze­
chną i rosyjską, literaturę rosyjską, języki, nauki przy 
rodzone, matematykę i t. p. Na kursa te zapisuje się 
dość młodzieży, a nie robią sekretu z tego, że pomiędzy 
koleżankami znajdują dla siebie najlepsze doraźne przy­
jaciółki. Sądzę, iż nie mylę się w swych przypuszcze­
niach, bo, powtarzam wam, że demoralizacya jest tu na 
porządku dziennym. Tak zwane swobodne małżeństwa 
co dzień się wiążą i rozchodzą. W Moskwie również 
jak i tu, o czćm wam w swym czasie donosiłem, zało­
żoną została szkoła żeńska przy jednćm z tamtejszych 
gimnazyów. Co do tych dwóch szkół, wyłącznie dla 
kobiet istniejących, to mają iść dobrze. Kobiety, szcze­
gólniej średniego stanu, uczęszczają do nich gorliwie 
i uczą się doskonale. Przyznać musimy, iż gdyby nie 
brak podstaw moralnych, to istotnie kobiety moskie 
wskie z swćm obecnóm gorącćm pragnieniem wiedzy 
wyrobiłyby się na bardzo piękne istoty. Ale cóż, kiedy 
jedną ręką namiętnie sięga po wiedzę a drugą również 
namiętnie szuka zmysłowości. To co zawsze powtarzam 
i teraz muszę powiedzieć: trzeba przedewszystkićm za­
cząć od elementarnego wychowania, trzeba zacząć od 
podstaw moralnych. Wszyscy tu toż samo czują, to 
jest wszyscy ci, którzy jeszcze ogłupieni i zwaryowani 
doszczętnie nie zostali, ale skąd wziąść nauczycieli? 
Nie ma nauczycieli, nie ma przewodników, to powsze­
chny głos w Rosyi.

Kostomarów, profesor tutejszego uniwersytetu, da- 
wniój do stronnictwa Szewczenki i Małorusów należący, 
dziś nastojaszczyi Moskal, daje dziesięć odczytów w klu­
bie artystów. Czytać będzie o cywilizacyi w dawnćj Ro- 
sd; przedmiot to nader ciekawy, bo czytać przez dzie­
sięć odczytów czyli przez piętnaście godzin (bo każdy 
odczyt półtory godziny) o cywilizacyi w dawnćj Rosyi, 
to tak samo, jakby ktoś chciał przez tyleż godzin czy­
tać historyą polityczną Eskimosów lub Samojedów! Znów 
więc po raz setny słuchać będziemy o bohomazach, 
o bizanckim stylu i Bóg wie o czćm, tylko nie o mo- 
skiewskići cywilizacyi. Kostomarow za każdy z takich 
fantazyjnych odczytów zapłacić sobi# kazał po rubli sr. 
sto. Klub wszakże artystów nic na tśm nie straci, 
owszćm, co najmniój dwa razy tyle zarobi. Kostomarow 
ma sławę znakomitego historyka i istotnie, gdyby tylko 
nie schlebiał panującemu prądowi, zupełnie na to za- 
sługue. Cokolwiekbądź, przyznać musimy, iż posiada 
on więcćj odwagi i miłości prawdy jak Sołowiew, a szcze- 
gólnićj stary derwisz Moskwy Pogodin. Kostomarow to 
głównie wykazał fałsz o waleczności Dymitra Dońskiego 
i dowiódł czarne na białem, że ten bohater moskiewski 
podczas walki z Tatarami drżał ukryty w lesie jak liść 
osikowy, a potykał się i dowodził wojskiem brat jego 
stryjeczny. Również wykrył mistyczność owego chłopa 
Susanina, który miał być w r. 1613 przez nas zamordo­
wanym, ratując Michała Fiedorowicza. Nic podobnego 
nie miało miejsca. Pogodin w obec tćj historycznćj 
krytyki przyszedł do wściekłości i jawnie wskazał Ko- 
stomarowa o nienawiść do Moskwy. Krzyki przeminęły 
a prawda pozostała, choć Moskale mają obecnie, dzięki 
Kośtomarowi, dwóch mnićj bałwanów, do których modły 
swe zasyłali. Pozostaje im wszakże Mitrofan — święty 
Mitrofan w Woroneżu — za życia komunista, pokroju 
czysto moskiewskiego, mają się więc czćm pocieszać.

Na zakończenie tylko jedna historyą. Oto, nietylko 
w Warszawie najwyżsi dostojnicy policzkują się, ale 
i w Akiermanie umieją toż samo. Jeden głośny (radz- 
ca) wypoliczkował drugiego w obec calćj zebranój dumy 
i sam został wypoliczkowany. Cała rada z powagą i głę­
boką ciszą przypatrywała się temu homerycznemu poje-

ynkowi, najulubieńszemu i najzwyczajniejszemu u Mo- ,, Najwyższym rozkazem gabinetowym rozporządzono 
skali. Dalszych konsekwencyi nie było i nie będzie, budowę nowćj żelaznćj fregaty pancernćj, która ma 
obydwaj urzędują, czyli, ponieważ są wybranymi, więc mieć te same rozmiary co budująca się już fregata 
dalćj reprezentują swych wyborców. Cała rzecz na tćm pancerna „Grosser Kurfürst,“ z machinami o sile nomi-
się jedynie ogranicza, iż iedna' więcćj sprawa weszła do nalnćj około 850 koni; zanurzać się ma w wodzie 24

Czyż to nie prawdziwa lojalność i poszanowanie stopy. Uzbrojoną ma być ta fregata w dwie wieże do
prawa?1 obracania, każda po 4 ciągnione lOcalowe armaty,

ważące po 80 centnarów. Budowaną mi być w za­
kładzie w Ellerbeck pod Kielern i nazwaną będzie 
„König Friedrich der Grosse.“ Co się tyczy budującćj 
się fregaty pancernćj „Grosser Kurfürst,“ to i ta ma 
być uzbrojona w dwie podobne wieże o takich samych 
działach jak mająca się w Ellerbeck budować fregata 
pancerna.

JKMość przyjmował onegdaj przed południem ko­
menderującego jenerała 5 korpusem armii, jenerała Stein- 
metza, następnie jenerała Etzel, który z podróży na 
Wschód powrócił, i innych wysokich oficerów, tudzież 
trzeciego najwyższego łowczego Meyrinka, mianowanego 
starostą hrabiego Pücklera Weistritz, z Wrocławia przy­
byłego landrata hrabiego Harrach, następnie słuchał 
referatów prezesa policyi Wurmba, jeneralnego intendenta 
teatrów Hülsena, tajnego radzcy dworu Borcka, ministra 
domu królewskiego barona Schleinitza, podsekretarza 
stanu Thilego itd., a w końcu konferował dłuższy czas 
z konsulem jeneraluym Radowitzem przed jego odjazdem 
do Bukaresztu. — JKWysokcść książę następca tronu 
z dostojną swą małżonką, córkami i księciem Walde­
marem powrócił onegdaj o godzinie 6 ’/2 wieczorem do 
Berlina, powitał króla i królową w pałacu królewskim 
i tam wieczór spędził.

Na przemowę jenerał-feldmarszałka hrabiego Wran- 
gla przy przyjmowaniu w dzień Nowego Roku wszyst­
kich w Berlinie obecnych jenerałów, w którćj wspo- 
mniono, że armia dumną jest, iż Najjaśniejszy Pan 
otrzymał order św. Jerzego pierwszćj klasy, który obe­
cnie zdobi piersi „ojca naszój armii,“król odpowiedział mnićj 
więcćj w te słowa: Dziękuję panu za życzenia, jakieś 
w imieniu obecnych wypowiedział. Ponieważ jednakże 
pan wzmiankowałeś o wyszczególnieniu, jakićm mnie 
odznaczył JCMość car moskiewski, jestem obowiązany 
wypowiedzieć tu i panom, że tak owo wyszczególnienie, 
jak i cesarskie słowa, która mu towarzyszyły, tylko wam, 
panowie, zawdzięczam, tak tym, którzy armią do zwy- 
eięztwa prowadzili, jako i tym, którzy ją przez długie 
łata do tak wielkich rezultatów wykształcili i przygo­
towali.

HISZPANIA.
* Minister spraw wewnętrznych Sagasta zwołał 

okólnikiem, ogłoszonym w gazecie urzędowój dnia 20 
grudnia r. z., wyborców komunalnych, ażeby w miejsce 
rozwiązanych podczas stanu wyjątkowego ayuutamientów 
(rady gminne), które stanowczo istnieć przestały, nowe 
wybrali; równocześnie nakazano gubernatorom prowincyi, 
ażeby wszelką opozycyą przeciwko temu środkowi eaer- 
eiczuie przytłumili. Nazajutrz wieczorem dnia 21 gru­
dnia, zebrała sie republikańska mniejszość kortezów 'celem 
obrad i uchwaliła następującą odezwę do swych wybor­
ców : Rozwiązane ayuntamienta mają się do właściwych, 
sądów udać, ażeby zaprotestować przeciwko nieprawnemu 
aktowi, którego ofiarami się stały, i żądać, ażeby spra­
wiedliwość wymierzaną była. Oczekując rezultatu pro­
cesów, wytoczonych władzom cywilnym i wojskowym, 
które prawo naruszyły, stronnictwo to udać się ma do 
urn wyborczych, ażeby żadcćj szansy tćj pokojowćj walki 
nie stracić. Mniejszość jest zdecydowaną, użyć wszel­
kich środków, jakiemi rozporządzać może, ażeby cała 
odpowiedzialność za systematyczne przekraczanie praw 
konstytucyjnych spadła na ministra spraw wewnętrznych, 
depcącego prawa nogami.

Przy wyborach do kortezów w opróżnionych okrę­
gach wyborczych zapali się zacięta walka. Członkowie 
stronnictwa republikańskiego korzystali z feryi kortezów, 
ażeby się udać na prowineye i gorliwość swych stronni­
ków podniecić.

Dnia 26 grudnia r. z. odbyło się w Madrycie 
w cyfku Price P^liczne zebranie federalistycznych re- Bjchum śledztwa wyszedł podobno publikanów, na które około 3000 osób się zebrało;
przewodniczył zebraniu Garica Lopez; przemawiali pp. 
Lafuente, Castelar, Treserra i Luis Blanc; porządku nie 
zakłócono ani na chwilę.

Minister wyznań Zorilla w mowie mianćj w Alba- 
ceta miał oświadczyć, że rząd, jeżeli wkrótce nie znaj­
dzie króla, rzuci się w objęcia rzeczypospolitćj. O pra­
wdziwości tego doniesienia jednakże powątpiewać można 
tćm więcćj, że Prim w kortezach całkićm coś przeci­
wnego wypowiedział. Uwzględnić zresztą należy, że

?W.
* Berlin, 2 stycznia. O rozprawach w komisyi 

petycyjnćj izby poselskićj nad petycyami tyczącemi się 
kwestyi klasztornćj zdał obecnie sprawę poseł doktor 
Gneist, którą izba poselska po feryach zajmować się bę­
dzie. Ponieważ w izbie tćj znajduje się wielu posłów, 
którzy obstają za klasztorami, przeto spodziewać się na­
leży żywych rozpraw. Dla wyjaśnienia kwestyi kla­
sztornćj nie od rzeczy będzie przytoczyć ze sprawozda­
nia pana Gneist i, co następuje: Rząd rozróżnia „kla­
sztory“ w duchu powszechnego prawa krajowego jako 
osobne „korporacye duchowne“ i „duchowne stowarzy­
szenia bez praw korporacyjnych“, które jedynie sądzić 
można podług rozporządzeń o prawie zgromadzania 
i stowarzyszania się. Do tych stowarzyszeń nie można 
zastósować rozporządzenia o zabieraniu wszelkich dóbr 
duchownych z dnia 30 października 1810 roku; 
inne zaś ograniczające postanowienia, dotyczące zakonów 
duchownych itd. zniesione zostały przez artykuły 12, 
13 i 15 konstytucyi. Większość komisyi przeczy, żeby 
ta interpretacya była trafną; artykuł 12 nadaje tylko 
wolność stowarzyszania się w „towarzystwa religijne“, 
podezas kiedy artykuł 13 jedynie postanawia, że stowa­
rzyszenia duchowne, które nie posiadają praw korpora­
cyjnych, mogą je tylko nabyć przez osobne prawa; o in- 
nćm prawnćm stanowisku tych duchownych towarzystw 
nic nie mówi. Wydane prawa ku obronie osobistćj 
wolności, ku uporządkowaniu obywatelskiego stanowiska, 
ku utrzymaniu samodzielności kościoła katolickiego 
w Prusach i ku zachowania pokoju kościelnego nie są 
bynąjmnićj przez artykuł 15 konstytucyi zniesione. Po­
stanowienia te wymierzone były nie tyle przeciwko po­
jedynczym klasztornym instytucyom, jak przeciwko cen­
tralizacji duchownych zakonów z ich za granicą znajdu­
jącymi się przełożonymi a mianowicie przeciwko nie­
przyjaznej protestanckiemu kościołowi tendencyi niektó 
rych wielkich stowarzyszeń zakonnych i przeciwko ich 
organizacyi, dążąćj do przeobrażenia całego, kościel­
nego i narodowego życia. Stowarzyszeń i kongregacyi 
duchowieństwa zakonnego nie można było uważać za 
zgromadzenia osób prywatnych; nie należały one do 
w zasadzie dozwolonych, lecz do w zasadzie zakazanych 
stowarzyszeń i wtedy tylko były uwolnione od zakazów, 
jeżeli istniały jako inkorporowane klasztory stósownie 
do prawnego porządku. Zasada rządowa doprowadziłaby 
do zupełnie Diezawisłćj bez ograniczenia działalności 
i rozszerzenia duchownych zakonów w państwie pr 
skićm, podczas kiedy przecież prawodawstwo wszystkich 
państw pewne ograniczenia tychże za potrzebne uznaj ;, 
a które w takićm państwie jak Prusy jeszcze większą 
mają ważność. Rządowi nie zbywało tćż na prawnych 
środkach do wykonywania nadzoru i kontroli nad inkor- 
porowanemi duebownemi towarzystwami; tudzież nad 
temi kongregacyami i stowarzyszeniami, które się z tych 
samych osobistości składają, nie prosząc o nadanie im 
praw korporacyjnych. Komisya przeto poleca zawezwać 
rząd, ażeby istniejące ograniczające postanowienia pra 
wodawstwa krajowego, tyczące się' towarzystw ducho­
wnych, wykonywał i nie pozwalał na obejście tychże 
w formie koncesji i inkorporacyi dla domów sierót, za­
kładów wychowania i naukowych, mianowicie 1) żeby 
nie udzielał koncesyjnych i korporacyjnych praw na za­
kłady podobnego rodzaju osobom, które do duchownych 
stowarzyszeń należą, 2) ażeby w drodze przysługującego 
mu prawa nadzorczego nie zezwalał na czynny udział i 
członków duchownych stowarzyszeń w kierownictwie ; 
administracyą podobnych towarzystw.

Pierwszy impuls do wytoczenia braciom Dieckhoffom 
i towarzyszom w 
z Berlina. Wzbudone tu zostało podejrzenie z "powodu 
już od wielu lat tak niskiego procentu zdatnych do woj­
ska w zachodnich prowincyacb, której się właśnie odzna­
czają ludźmi silnćj budowy ciała. Również tutejsze biu­
ro statystyczne Engla wykazuje tylko jeden procent 
uprawnionych do jednorocznćj służby jako przydatnych 
do wojska. Prawdziwie bardzo w oczy podpadający 
fakt! To tćż śledztwo w tćj kwestyi doszło do nie­
zwykłych rozmiarów i potrwa pewnie jeszcze do mie- I

znaleść amatora do korony.sekretarz Dieckhoffów, Hiils, poczynił. Wykazało się 
przy tćm wiele sztuczek, które na celu miały oszukanie : 
komisyi poborowćj, jako to zażywanie krwi z wołu ' 
i branie na womity celem dostania krwiotoku, wkapy- ; 
wanie limburgskiego sera w ucho, sztuczne uformowanie 
żył kurczowych, bicie serca itd. Świadek teu podróżo- ; 
wał tćż z pomoemkiem prokuratoryi celem poczynienia * 
nowych odkryć i ma się odznaczać dobrą pamięcią a na­
wet poczynił notatki. Dotychczas śledztwo rozciągnąć 
się jedynie mogło na powiaty Essen i Bochum. Dal­
szego rozszerzenia dozna przez pociągnięcie i innych 
powiatów. Poczęści i dowód oparty na wskazówkach - 
ma pewną rolę odgrywać, gdyż w najwyższym stopniu 
podpada, że do pewnych, odległych miejscowości re­
kruci inspirowani przez Dieckhoffów się cisnęli. Nawet 
wyprowadzenia na kilka tygodni, np. do Celle, miały t 
miejsce. W ogóle chłopi prowincyi hauowerskiśj naj-

Rzym, 22 grudnia.
(Trzecia kongregacya. — Biografia Ojców Soboru. — Nieomylność 
Papieża. Zakaz. — Audyencya Wielkopolan u Piusa IX. — 
Agent moskiewski p. Kapnist. — Deputacya do spraw karności 
kościelnej. — Cesarzowa Austryacka. — Dary dla Ojca ś. — 
W. Ks. Wera. — Kardynał Reisach. — Ś. p. ks. Eustachy Je- 

łowiecki. — Boże Narodzeaie w Rzymie).
P. Na trzecićj kongregacyi, odbytćj dnia 20 

b. m., postanowiono przyszłe posiedzenie ua dzień 28, 
a więc już po świętach. Przewódzcami 3 kongregacyi i 
byli ci sami kardynałowie co dawnićj; mszą do Ducha i 
ś. śpiewał Msgr. de Tar no czy, prymas salcburgski. 

więcćj dochodu przynosili Dieckhoffom przez ich obawę i Po odczytaniu modlitw ogłoszono nazwiska tych, którzy 
przed służbą pruską i przez ich majątek. Cena za J wedle karteczek najwięcćj pozyskali głosów, aby należeć 
uwolnienie rekruta wynosiła aż do 500 talarów. Naj- i do kongregacyi o przedmiocie wiary. Glosowanie 
ciężćj skompromitowani z trzech uwięzionych Dieck- odbywa się większością głosów; głosujący wota swe skła-
hoffów zdają się być dwaj, którzy w Bochum/mieszkali, J - ‘ ' ................................
gdyż Kolonia, miejsce zamieszkania trzeciego, jeszcze
nie została wciągnięta w zakres śledztwa. W nowe 
stadyum wstąpiła ta cause célèbre przez przesłuchanie 
dwóch uwięzionych lekarzy, pułkowego lekarza doktora ,
Waesch i lekarza sztabowego doktora Schulzego z pułku i 
artyleryi polnćj No. 8, obydwóch z Kolonii. Pierwszy, i 
przywieziony tu dotądjuż dość dawno przez kapitana i tatów do spraw karnościkościelnćj i nadto rzucać 
Natzmera z 16 pułku piechoty, wszystkiemu zaprzecza; ' będą karteczki celem oboru deputacyi, zajmującćj się
drugi poczynił dnia 20 grudnia r. z., jak mówią, ob­
szerne Zeznania. Miał on również denuneyować nowych 
kolegów, jak doktora Fromme z 39 pułku piechoty i le- 
karza-asystenta, sprawującego urząd sekretarza przy 
lekarzu jeneraluym. W Dysseldorfie aresztowano w dniu 
24 grudnia lekarza pułkowego pułku 39 o udział 
w sprawie bochumskićj. Dotąd aresztowano już podobno 
w ogóle 29 lekarzy wojskowych. Pewną jest rzeczą, że
Dieckhoffom terminy i lekarze re ający rewizyą odbywać ' cbowieństwa, w którćj energicznie i przekonywająco
rychlćj znani byli, nim odnośnym władzom. To zdaje 
się wskazywać na wiadomości z biur kierujących osób. 
Zresztą Dieckhoffowie, jak się zdaje, od wielu lat pro­
wadzili lukratywną tę działalność i to w końcu prawie 
publicznie.

Z Soboru.

w urny, a po posiedzeniu przysięgli skrutatorzy li­
czą i notują.

Przystąpiono potćm do złożenia karteczek w urny, 
by w myśl liczby VII breve Apostolskiego „Inter Mul- 
tiplićes“ obrać depufacyą w sprawach karności ko- 
ścielnćj.

Na czwartćj kongregacyi ogłoszą imiennie 24 depu-

sprawami zakonów. /
Znakomity profesor Ceccucci zbiera materyały do 

dzieła obejmującego biografie wszystkich książąt kościoła 
na Soborze będących.

Umysły powszechnie zajęte sprawą nieomylności Pa­
pieża w ograniczeniu jeżeli głos podnosi w rzeczach 
wiary ex cathedra. Pochop większy do zajęcia się 
tym przedmiotem nadała odezwa ks. Dupanloupa do du-

przemawia za niestósownością ogłoszenia tego do­
gmatu, w obecnych mianowicie stósunkach. W tych 
dniach wydał arcybiskup Westminsterski broszurę, gdzie 
natomiast wykazuje wiele ważące powody, które przema­
wiają za stósownością ogłoszenia; zdaniem jego bo-

wiem wiara w nieomylność Papieża z ograniczeniem po- 
wyższćm już dawno powszechnie się uznaje, a sam ks. 
Dupanloup temu przeczyć nie myśli.

Nie można zaprzeczyć, że kg. Dupanloup ma zna-
• czną liczbę stronników między biskupami galikańskiemi 
; Francyi, a nawet z niemieckich liczą do jego partyi arcy- 
. biskupa kardynała Szwarzenberga z Pragi. Niemnićj 
- atoli zdaje się być zwolenników za ogłoszeniem nieomyl- 
Î ności. Biskupi francuscy gromadzą się na częste konfe- 
: reneye w kolegium francuskićm; włoscy u kardynała Bo- 
j romeo; hiszpańscy i z Ameryki południowćj w hiszpań- 
? skim klasztorze i wszyscy podobno przeciwko Dupanlou-
• powi się oświadczyli.
f Papież w tych rokowaniach przygotowawczych ża- 
{ dnego nie bierze udziału, ani na nie bynąjmnićj nie 
i wpływa. Jakie jest jego mniemanie, powziąść można ze 
f słów, które wyrzekł do kardynała Szwarzenberga, gdy 
■ mu przedstawiał, aby tego na Soborze nie proponował: 
! „Ja, Mastai Ferreti,“ wierzę w nieomylność Papieża 
i ex cathedra doceutis, jak zaś na Soborze Piusa IX Duch 
i ś. oświeci, przesądzać trudno.
j Wikary jeueraluy wydał rozporządzenie do rządz- 
j ców kościołów, aby obcych kapłanów nie ubranych w su- 
i tannę, nie przypuszczali do celebrowania Mszy ś. w swoim 
i kościele.
! Dnia 21 mieli posłuchanie u Ojca św. czterćj Wiel­

kopolanie. Za zbliżeniem się Piusa IX oddali mu hołd 
należny a potćm ks. ofieyał Janiszewski w języku ła­
cińskim przemówił, przedstawiając ks. Maryańskiego, 
Chotkowskiego i Taczanowskiego, wykazał cel przybycia 
ostatniego i prosił dla wszystkich o błogosławieństwo. 
Ojciec św. chętnie go udzielił. Poczćm wręczył ks. 
Taczanowski adres wraz z kwotą pieniężną w zlocie na 

j złote pióro w kapsułce na podstawce alabastrowćj. Oj­
ciec św. był w wesołym humorze, przyjął wszystko, wo-

: łając: Polacchi questo bello! Rozmawiając z nimi uprzej­
mie, udał się do sali przyległćj, gdzie wielu oczekiwało

t na Ojca św. przybycie.
Nieurzędowy agent moskiewski Kapnist z przyby­

ciem Olgi do Rzymu począł bywać u kardynałów i pra­
łatów i w rozmowach dawał poznawać, że między Ro- 
syą a Rzymem dałoby się zgodę zawrzeć, gdyby tylko 
wiedziano, jakich chwycić się środków odpowiednich. 
Jako na most między obiema stromemi skałami wskazy­
wał na Olgę. Nie ma wątpliwości, że tegoby nie uczy­
nił, gdyby. nie miał polecenia z góry. Odpowiadano mu 
powszechnie, że na smutny stan kośeioła polskiego z 
bólem spoglądają i że porozumienie się wzajemne leży 
w naturze rzeczy, ale krok pierwszy winien rząd mos­
kiewski sam uczynić.

Ojcowie obrani do deputacyi karności kościel­
nej są: 1) Jan Mac Closkey arcyb. z Nowego Jorku, 2) 
Wilhelm Ullathorne biskup z Birmingham, 3) Jan Mac- 
Hale arcyb. z Tuam, 4) Pelagius de Lafcastida y Da- 
valos arcyb. z Meksyku, 5) Pantaleon Monserrat y Na- 
varre biskup z Barcelony, 6) Anastazy Yosto, arcybiskup 
z Burgas, 7) Juliusz Arrigoni arcyb. z Lucca, 8) Franc. 
Biwmargec.i arcyb. z Queb'eck, 9) Paweł Ballerini pa­
triarcha aleksandryjski, 10) Klsudyusz Plantier biskup 
z Nîmes, 11) Teodor de Montpellier biskup z Liège, 12) 
Stefan Msrilley ' biskup z Lozany, 13) Fr. Ksawery 
Wierzcnlejski arcyb. lwowski, 14) Grzegorz Stabl 
biskup z Erbipoli, 15) Jan Huesta biskup z Puno, 16) 
Karol Fillion, biskup z Le Mans, 17) Jan Zwerger bi­
skup z Seckau, 18) Mikołaj Sergent z Quimper, 19) 
Michał Heiss z La Groose, 20) Maryan Ricciardi arcyb. 
z Reggio, 21) Leon Meurin, biskup z Askalon, 22) Jan 
Guttadauro di Reburdone z Kulanisetta, 23) Marino 
Marini arcybiskup z Orvieto, 24) Józef Aggabati biskup 
z Senegalli. r

Cesarzowa austryacka w towarzystwie archeologa 
Viscontego zwiedziła 18 bm. bazylikę św. Jana Latera- 
neńskiego, baptysteryum Konstantyna W., muzeum La- 
teraneńskie, wschody święte i Colosseum, Piotra św. ko­
ściół in Vinculis. W poniedziałek oglądała bazylikę 
St. Maria Maggiore, gdzie przechowują żłóbek, słowem 
jest niezmordowaną w pielgrzymce po pamiętnych miej-

Mieszkańcy Monterotondo, wsławionego w ostatnićj 
wojnie przeciw Garibaldemu, złożyli Papieżowi na ko­
szta Soboru 1080 fr. 20 c. Ojciec św., wzruszony wdo­
wim ich groszem, kazał rozdzielić tę sumę pomiędzy 
ubogich miasta Monterotondo, którzy w ostatnich cza­
sach znaczne ponieśli szkody. Księstwo złożyło święto­
pietrza 150,0 0 fr. Lord Denbigh złożył w imieniu 
katolickićj Anglii 2 miliony fr. Wszystkich jednak prze­
sadził arcybiskup z Nowego Jorku, który ofiarował Ojcù. 
św. złotą rybę cudnćj roboty i wielkićj wartości. Cała 
napełniona monetą złotą, a w pyszczku dzierży dya- 

. mentowy pierścień, wartujący więcćj aniżeli cała ryba.
: Razem z królową Olgą bawiła w Rzymie księżni­

czka moskiewska Wera. Po przedstawieniu jćj przez 
i P.'gë Qicu św., robił Papież uwagi nad obowiązkami ja- 
i kie ns nią wkłada. Podobno księżna, wróciwszy 
: do hotelu, w mieszkaniu swojćm na fotografii Ojca św.
; słowa wyrzeczone wiernie spisała, a nawet Ojcu św. no-
; tatkę pokazała przy rewizycie.

Jeden z pięciu kandydatów, mających prezydować 
na soborze, Karól Reisach biskup Sabiny, pożegnał 
się z tym światem 23 bm. w Annecy w Sabaudyi w kla­
sztorze Ligoryanów. Tym sposobem w krótkim czasie 
już drugi umiera kardynał po rozpoczęciu Soboru; — 
kardynała Matee’go zdrowie także nie wiele rokuje na­
dziei. Za zmarłego kardynała Pentini odbyło się solenne 
żałobne nabożeństwo w kościele S. Maria in Portico 
w obecności Ojca św.;mszą fekwialną śpiewał kardynał 
Milesi.

W czwartek dnia 23 towarzystwo polskie zebrało 
się licznie w kościele św. Klaudyusza wezwane na na­
bożeństwo żałobne za duszę śp. Eustachyusza Jełowie- 
ckiego, zmarłego na Podolu. Mszą św. celebrował O. 
Kajsiewicz, w asystencyi O. Semenenki i O. Felińskiego.

Cesarzowa austryacka w czwartek przyjmowała bi­
skupów zgromadzonych na koncyliura z pod berła au- 
stryackiego, którzy życzyli świąt szczęśliwych.

Dnia 23 bm. z rana wybrała się deputacya Ojców 
Soborr., złożona . ze starszych kaź dój godności, aby 
Ojcu św. w imieniu Ojców Soboru powinszować świąt 
szczęśliwych, imienia (św. Jana) i nowego roku zara­
zem. Nazwiska deputatów następujące: Msgr. Antici- 
Mattei patryarcha konstantynopolitański, 2. De Tarnoczy 
prymas salcburskij 3 arcybiskup Pontillo i 4. biskup Lo- 
sanna z Biełta i 5 opat nullius De Cesare.

W święta Bożego Narodzenia wielkie uroczystości 
tu w Rzymie; pasterka w niektórych kościołach rozpo­
częła się już o 12. We wigilią odbyły się u św. Piotra 
solenne nieszpory, tudzież w kościele S. Maria Maggiore, 
gdzie żłobek św. do dziś przechowują. Mimo śpiewów 
doborowych na tych uroczystościach, miłeby było dla ucha 
naszego usłyszeć pieśń: „o Kubie nieboraczku co nie 
miał co dać.“
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Telegramy.
Paryż, 31 grudnia. Słychać z dobrze poinformo­

wanego źródła, że p. OIlivier przedłożył cesarzowi na­
stępującą listę ministeryalną: p. Ollivier sprawiedliwości, 
p. Berthemy, obecnie poseł w Waszyngtonie, spraw za­
granicznych, Chevandier de Valdróme spraw wewnę­
trznych, p. Richard robót publicznych, radzca stanu p. 
Gaudin handlu; pp. Magne, Chasseloup, Rigault,Lebouef 
i Bourbeau zatrzymać mają swe teki.

Paryż, 31 grudnia. Journal officiel donosi o 
nominacyi ks. Treppela na biskupa w Anger, ks. Cuttoli 
na biskupa w Ajaccio i ks. Reyne na biskupa w Gua- 
deloupe. — Sąd przysięgłych skazał Traupmanna na 
śmierć. Oskarżony słuchał wyroku niby obojętnie, od tego 
jednak czasu stał się poważniejszym i zadumanym i nie 
chciał pokarmu przyjmować.

Bukareszt, 30 grudnia. Minister spraw wewnętrz­
nych p. Kogolniczano uwiadomił izbę deputowanych, że 
poseł angielski oświadczył W. Porcie, iż Anglia uznaje 
połączone księstwa Naddunajskie pod nazwą „Rumunia“ 
a księcia Karola pod tytułem „książę rumuński.“ Hr. 
Beust zapowiedział niedalekie uznanie ze strony Au- 
stryi.

Bukareszt, 31 grudnia. Jeneralny konsul austryacki 
p. Zulauf Pottenharg uwiadomił rząd tutejszy, że Au- 
.strya wniosła u W. Porty o. uznanie tytułu „Rumunia“ 
zamiast „księstwa Naddunajskie.1- — W izbie deputo­
wanych wywołała interpelacya, dotycząca kwestyi żydo­
wskiej burzliwą dyskusyą.

Ńowy-Jork, 30 grudnia. (Z biura Reutera francu­
skim telegrafem podmorskim). Wejlług ostatniego wy­
kazu urzędu skarbowego zmniejszył się dług państwa 
o 3 miliony dolarów.

Paryż, 3 stycznia. Journal officiel ogłasza na­
stępującą listę ministeryalną: Ollivier ministrem spra­
wiedliwości, Daru spraw zagranicznych, Chevandier de 
Valdrôme spraw wewnętrznych, Buffet skarbu, Segris 
oświecenia; ministrowie wojny i marynarki zatrzymują 
swe teki; Talhouet robót publicznych, Louvet handlu, 
Vaillant domu cesarskiego. Dekret cesarski rozdziela 
ministerstwa d mu cesarskiego i sztuk pięknych na dwa 
osobne oddziały. Parieu mianowany prezesem rady stanu,
Saint Paul i Duvergier senatorami.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTO
* Foznań, 3 stycznia. Rok świeżo ubiegły dał nam się 

dotkliwie uczuć przerzedzeniem szeregów starszych naszych oby­
wateli, mianowicie wojskowych weteranów z r. 1831. Nie wymie­
niając dawniej zmarłych, przypominamy tylko w ostatnich dn ach 
grudnia ubytek śp. Romualda Bronikowskiego, żołnierza napo­
leońskiego i adjutanta jenerała Dąbrowskiego, oraz kapitana śp. 
Andrzeja Swlnarsklega, 901etniego starca. Wreszcie straciliśmy 
na dniu 31 z. m. zacnego żołnierza z r. 1831, prawego męża 
a współobywatela naszego miasta. Był nim śp. Feliks Gliszczyń­
ski, któr go zwłoki w licznym stósunkowo orszaku odprowadzi­
liśmy wczoraj na wieczny spoczynek. Zmarły jako młodzieniec 
171etni udał się w r. 1830 do Kongresówki i odbył kampanią 
jako żołnierz 14 pułku piechoty. Powróciwszy do Księstwa po 
ukończonej wojnie, poświęcił bogate swe zdolności zawodowi ku­
pieckiemu. Marcinkowski, który umiał wyśledzić i użyć talenta, 
ala który niestety nie zawsze zna azł dostateczną podporę w swych I 
przedsięwzięciach, zachęcał śp. Gliszczyńskiego do założenia han­
dlu kolonialnemi towa-ami w Bazarze, ala mimo znakomitej do 
tego zawodu zdolności z braku lub raczej z powodu cofnięcia 
w zbyt krótkim czasie pożyczonych mu szczupłych kapitałów, 
widział się przymuszonym zwinąć handel. Niezmordowane stara­
nia Marcinkowskiego, aby wydźwignąć obywate'stwo miejskie 
z podupadłego stanu, zachęcić je do przedsiębiorstw w różnych ■ 
kierunkach przemysłowego życia, aby tym sposobem podnieść je 
moralnie i materyalnie, spowodowały Gliszczyńskiego do otwarcia 
handlu produktami krajowemi. W towarzystwie równie zdatnego 
i zacnego kupca, niemieckiego pochodzenia, otworzył handel togo 
rodzaju w Bazarze, w lokalu nad cukiernią niegdyś śp. Jakói-a : 
Prerostego. Ale i tu wnet pokazało się, że najlepsze chęci, naj- f 
wydatniejszy talent i najnieskazitelniejsza zact-ość bez potrzebne- I 
go do takiego zawodu kapitału nie są w stanie przetrzymać kon- ! 
kurencyi z zamożniejszymi kupcami. W początku wprawdzie wziął 
handel pochop dosyć fortunny, lecz przy nader skromnych ówcze­
snych pojęciach ogółu o ważności takiego handlu w rękach pol­
skich i rzetelnych, nie udało się śp. Gliszczyńskiemu prze rowa- 
dzić zamiarów własnych i Marcinkowskiego. Rok 1846 spotkał 
go w litograficznym zakładzie i handlu Wiktora Kurnatowskiego, 
z którym żył w ścisłej przyjaźni. Ktokolwiek miał szczęście znać 
W. Kurnatowskiego, ten wie, że człowiek, którego on zaszczycił 
swą przyjaźnią, musiał w dziedzinie cnót wszelkich stanąć wy­
soko i odznaczać się praweś ią char, kteru. To też w testamen­
cie z więzienia z Sonnenburga wspomniał serdecznemi słowami 
o śp. Gliszczyńskim. Nie będąc więc dostatecznie uposażonym 
w środki mataryalne, aby być tym, do czego moralnie i intelek­
tualnie bogato był uzdolnionym, musiał śp. Gliszczyński zanie­
chać zawodu kupieckiego i szukać sobie innego zatrudnienia i za­
robku, aby utrzymywać skromne życie. Pojął żonę, którą wysoko 
cenił i z którą szczęśliwie przeżył kilka lat. Umarła przed nim 
i od tego czasu, choć do ostatniej chwili gorącem zawsze dla 
kraju pałał uczuciem, dość obojętnie patrzał śp. Gliszczyński na 
życie, które w tych dniach zagasło, pozostawiając w sercach tych, 
co bliżej go znali i cenić go umieli, niezatartą pamięć za­
cnego, zawsze do wszelkich poczciwych usług pochopnego przy­
jaciela.

* Poznań, 3 stycznia. Dzień noworoczni poprzedziły 
po wszystkich tutejszych kościołach wieczorne w piątek nabożeń­
stwa. Wspaniale oświetlone świątynie przepełnione były polo 
żnymi. Nazajutrz przy pięknej pogodaio »»potniał ulice tłum 
biegających z zwykłemi powinszowaniami.

— * Tutejsza komendantura wydała pod dniem 1 listopada 
r. z. dla załogi w Poznaniu nową ustawę gaszenia ognia przez 
załogę, która na podstawie rozkazu gabinetowego z dnia 29 sier­
pnia 1818 roku ustanawia wzięcie udziału wojska przy gaszeniu 
ognia w mieście i najbliższej jego okolicy. Podług tego rozkazu 
tylko wtedy wojsko bierze udział w gaszeniu, jeżeli tego konie­
czna okaże się potrzeba lub jeżeli władze cywilne tego zażądają; 
wyjątek stanowią giównie królewskie magazyny. Celem wyjsko- 
wego oddziału, przeznaczonego do gaszenia ognia, jest obmyślenie 
takich środków, ażeby królewskie gmachy, w których wojsko jest 
zakwaterowane lub wojskowe zapasy w sobie mieszczą, lub też 
do fiskusa wojskowego należą, strzedz i ratować.JPrzy wszelkich 
innych pożarach bierze udział wojsko dopiero na rekwizycyą kró­
lewskich władz lub dyrektoryum policyi; natomiast miejska straż 
ogniowa jest obowiązaną i przy pożarach budynków, należących 
do fiskusa wojskowego, natychmiast pospieszyć z pomocą. Wszel- 
kie rozporządzenia dla wojska w razia pożaru daje komendant, i 
Dopomagać mu będzie komisya do gaszenia ognia, składająca się 1 
l) z dyrektora budowy fortecy jako prezesa, 2) z oficera artyie- j 
ryt placu, 3) z majora placu. Przy każdym ogniu zaprzężone i 
i w ludzi do usługi zaopatrzone zostaną dwie sikawki i cztery ! 
kufy do wody, które się ustawią na placu Działów) m, i jedna si- ' 
kawka, cztery beczki z wodą i cztery kufy z wodą w podwórzu ' 
cytadeli na Winiarach. Na ogień wtedy tylko ma być trąbione '

jeżeli oficerowie będąćy na służbie przez własne spostrzeżenie g 
lub przez patrole się przekonają, że ogień wybuchł w królewskich 
gmachach, w pobliżu tychże, lub w pobliżu składów prochu i tym 
niebezpieczeństwo grozi. W takim razie należy zdać raport ko­
mendantowi i oficerowi du jour.

— * W. Księstwo Poznańskie ząwiera 11,338,662 morgi 
areału, z tych 10,976,226 morgów przynoszą dochód, obliczony na 
7,913,539 tal., zatóm czystego dochodu z morgu wypada 22 sgr 
W areale dochód przynoszącym znajduje się: a) własności koro­
ny i członków domu królewskiego 5756 morgów z dochodem 5285 
tał, czyli 28 sgr. z morgu; b) własności państwa czyli domenów 
125,045 morgów z dochodem 113,802 tal., czyli 27 sgr. z morgu, 
lasów 602,155 morgów z dochodem 143,952 talarów, czyli 7 sgr. 
z morgu, innój własności 9354 morgi z dochodem 4615 talarów, 
czyli 15 sgr. z morgu; c) miejskiej własności komunalnój 64,071 
morgów z dochodem 22,729 tal., czyli H sgr. z morgu; d) wiej- ; 
skiej własności komunalnój 37,605 morgów z dochodem 21,330 ! 
tal, czyli z morgu 17 sgr.; e) własności kościołów i probostw i 
187,794 morgi z dochodem 171,772 tal., czyli 28 sgr. z morgu; 1 
f) własności wyższych zajadów naukowych 1140 morgów z do­
chodem 999 tal., czyli 26 sgr. z morgu; g) własności innych . 
szkół 21,7 9 morgów z dochodem 19,730 tal, czyli 27 sgr. z mor­
gu; h) własności zakładów pobożnych i miłosiernych 22,662 mor­
gi z dochodem 20296 tal., czyli 27 sgr. z morgu; i) dóbr lennych
i majoratów 184,355 morgów z dochodem 122,352 tal., czyli 20 
sgr. z morgu; k) własności prywatnej 9,712,188 morgów z docho­
dem 7,266,737 tal., czyli 22 sgr. z morgu. — Liczba ogólna budyn­
ków w Księstwie wynosi 395,406. Z tych jest 1233 kościołów, 
domów modlitw itd. i 1823 demów przeznaczonych do kształcenia 
młodzieży, 472 domów dla chorych, więźniów i poprawy, 48 gma 
chów które są własnością korony, 1724 domów dia duchownych 
i nauczycieli, 2597 budynków, będących własnością państwa, pro- 
wincyi lub gmin, 221,542 stodoły, stajnie i szopy i jeden budynek 
przeznaczony do nawodniania. Wszystkie powyższe budynki są 
wolne od podatku. Liczba opodatkowanych domów mieszkalnych 
wynosi 143,014, z których dochód obliczony jest na 4,097,852 tal., 
czyli z domu 28,, tal. W 144 miastach Księstwa znajduje się 
79,648 budynków, z których 33,365 domów mieszkalnych i 16.050 
fabrycznych budynków, od których się podatek opłaca. Dochód 
obliczony jest na 2,376,406 talarów. W 5635 gminach Księstwa 
znajduje się 315,757 budynków, z tych 109,649 domów mieszkal­
nych i 6901 fabrycznych budynków. Dochód obliczono na 1,994,247 
tal., zatem z domu 19 tal.

— * HolćJ marchljsko-poznańsfea zapewne przed mie­
siącem lutym nie będzie otwartą, ponieważ z jednej strony po­
dług opinii rządowej komisyi dla dróg żelaznych kolej ta w wielu 
miejscach jeszcze nie jest całkiem wykończoną, z drugiej strony 
znaczne śniegi nie pozwalają obecnie na odbycie rewizyi i ode­
branie tej linii.

— * Kupcy petersburscy wybrali — jak donosi Danzi- 
ger Ztg — komitet, który się ma starać o wyjednanie wolniej­
szego obrotu granicznego celem ułatwienia handlu z Prusami, 
i opatrzyli go w pełnomocnictwo i środki. Komitet ten zamierza 
nasainprzód jeszcze raz u odnośnego ministerstwa poczynić stó- 
sowne kroki o zniesienie ścisłego zamknięcia granicy, a potem 
udać się bezpośrednio do cesarza z swemi przedstawieniami pod 
względem tak ważnej dla dobra ogółu i dla interesu kasy pań­
stwa sprawy. Jeden z największych przeciwników wolnego ru­
chu handlowego wystąpił obecnie z dyrektoryum dla ceł gra­
nicznych.

— * Nieruchomość, przy ulicy Wodnój No. 21 w mie­
ście tutejszem położoną a należącą do sukcesorów po dokto ze 
P otzu, nabył szklarz pan Ed. Weiss za 15,000 talarów z zali 
czką 5000 talarów.

— * W miejsWój has e oszczędności złożone kapitały 
w ostatnim roku administracyjnym zwiększyły sę o 98 3 tal. 
W dniu 1 stycznia 1868 wynosiły one 374,131 tal., w tym samym 
dniu 1869 roku 383,93 tal.

— * W zeszły czwartek zebrał się komitet szynkcjących, 
złożony z ■ osób, w lokalu Dorna przy Starym Rynku, ażeby 
obradować nad żądaniami, mijącemi być wystósowauemi do piwo­
warów. Z warzących piwo stawił się jedynie pan Lambert, który 
też oświadczył swą gotowość opuścić '|2 sgr. korkowego i z ka­
żdym odbiorcą się układać co do dawania bezpłatnie 21 beczki 
piwa bawarskiego, natomiast warzący piwo poznańskie donieśli, 
że w żaden sposób nie mogą zniżyć ceny za beczkę piwa z 4 tal. 
na 3 tal. 10 sgr

— * W obecnem półroczu zimowóm uczęszcza na akade­
mie gospodarcze w ¡Prusach 287 studentów, a mianowicie 
w Eldenie 38, w Prószkowie 117, w Poppelsdorf 74 w Berlinie 
54. Z tych pochodzi 195 z Pius, 25 z innych krajów niemieckich 
i 67 z zagranicy, Z tych ostatnich jest 46 poddanych moskie­
wskich, 15 z Austryi i Węgier i 1 z Venezuela itd.

— * Z prawdziwą przyjemnością zapisujemy składki, jakie 
od piątku do dnia dzisiejszego na nieszczęśliwą rędzinę, o któ­
rej nędzy przed kilku dniami wspominaliśmy, wpłynęły. Obfitość 
darów z stron najrozmaitszych dowodzi, jak wiele szlachetnych
1 czułych ua obcą niedolę serc bije na naszej ubogiój ziemi Otóż 
spis datkujących: J. R. 1 tal., K. L. 2 tal., W. 8. 3 tal., J. M.
2 tal., Karol Stark 5 sgr., pani Fuhrmaun 10 sgr,, pani Trzaska 
15 sgr., W. 1 tal., pani T. 1 tal., B. M. 1 tal, składka od człon­
ków Tow. Mł. Przemysłowców 1 tal. 10 sgr., pani Wanda Br<>za 
z Świątkowa 2 tal., Józef Jagodziński z Gniezna 15 sgr., p. Żc- 
lawski z Koenigshrunn 3 tai , A B. z Borku 2 tal., J. C. z Bo­
browa pod Brodnicą 10 tal., Michał Weychan, kupiec z Muro­
wanej Gośliny 15 sgr., z Torunia 1 tal , prof. dc. Szenic ze Śre­
mu składkę zebraną w gronie siedmiu przyjaciół 11 tal. 10 sgr.
M. Grochowski 15 sgr. i P. Baumann z Miłosławia 5 sgr., N. N* 
z Rawicza 2 tal., A. il. z Kwieciszewa 1 tal., pani sędzina H hn 
z Wrześni 1 tal., D. R A 2 tal., Musolif z Charbiua 1 tal. 
z pod Miejskiej Górki ] tal., Klotylda W. z Ostrowa 2 tal., a’
C. 4 tal., M. Jacków ki z Pomar/.anowic 3 tai., z pod Witkowa 
5 tal., składka zebrana w kole rodzinnem w Belęcinie 9 tal. 
parnia Józefa hr. Mycieiska z Chocieszewic 5 tal. Ogółem wpłynęło 
80 tal. JO sgr. Wręczyliśmy już dawniej 16 tal. 20 sgr. Z pienię­
dzy tych wykupiono już zastawioną machinę do szycia; reszta 
użyje się na wykupno innych zastawionych w lombardzie rzeczy 
oraz najęcie mieszkania. Aby nieszczęśliwej rodzinie dopomódz 
skuteczniej tj. podać jćj pewien grosz zapasowy na przyszłość 
przyjmować będziemy jeszcze do soboty tj. 8 bm. składki. ’

— * Piszą nam z Krakowa:
„Od roku w Gałicyi bawi pan Michał Konstanty no wicz 

który utworzył własną metodę nauczania czytać i pisać 
dorosłych. .Do nauki pan Konstantynowicz potrzebuje jedynie 
przeciągu miesiąca czasu, wybierając z każdego dnia jednę go­
dzinę tylko; nie potrzebuje żadnych przyrządów, jak to: ławek 
stołów, tablic a więc po prostu uczyć może na każdem miejscu’ 
czy to w polu, w lesie, na podwórku, czy to na placu publicznym^ 
wszystko mu to za jedno.

Uczniom swym daje swe własne książeczki a gdy każdy 
z nich ma jeszcze kawałek papieru i ołówek, oto już i wszystko. 
Pan Konstantynowicz uczyć może na raz kilka set i parę tysięcy 
osób; wiek, płeć, wyznanie, to wszystko razem zmięszane, lub 
grupuje się obok siebie. Uczniowie jego czy inteligentniejsi czy 
n-jtę si postępują w nauce jednocześnie i jednakowo. Zacny 
nauczyciel od możniejszych bierze nie wiele, a od ubogich wcale 
nic i prosi wciąż tylko: „„dajcie mi jak najwięcej nieuków.“1’

Dnia 8 sr'idnia w Krakowie u św. Barbary odbył się pół- 
miesięczny egzamin a raczćj 18 lekcya, bo w nauce tej jedynie 
przerwa cierpianą być nie może. Na ten egzamin przybyło wiele 
znakomitości krakowski h a jeden z obecnych tak się wyraża 
o tej nauce:

,,„Na ławach szkólnych zasiadło uczących się przeszło 100 
osób obojga płci.

Począwszy od 2Oletoich wyrostków, skończywszy na zgrzy- 
białśj starości, wszyscy bez wyjątku w nauce zrobili jednakowy 
postęp; wszyscy podług taktu, dawanego przez nauczyciela, 
z szybkością i wprawą na wyrywki wymawiali wyrazy improwi­
zowane przez nauczyciela a zdała z liter ruchomych im okazy­
wane; wszyscy z jedną też wprawą czytali wyrazy w książeczkach 
rozdanych przez nauczyciela, drobnemi literami wydrukowanych 
a które to książeczki pan Konstantynowicz rozdał także i obe­
cnym, aby uważali, czy uczący się nie z pamięci lub jeden za 
drugim powtarzają.

Po ukończeniu takiego egzaminu nauczyciel rozpoczął 
z uczniami naukę pisania. Nic pocieszniejszego i bardziej wzru­
szającego zarazem, jak ta nauka; tu uczący się kreślili kółka 
dowolnie, z których wykształcić się ma w przyszłości litera o, 
jedni rozpoczynali kreślenie takiego kółka od dołu, inni od góry, i 
inni nakouiec z prawego lub lewego boku, gdyż na wstępie tój j 
nauki nauczycielowi b, najmniej nie idzie o prawidłowe kreślenie i 
liter; z czasem uczniowie pojmą a pismo ich wykształci się nie ■

do poznania, jak tego liczne pokazywano nam dowody. Cała 
nauka połączona jest z żartami, przerywana od czasu do czasu 
pustym śmipchem, a żarty te zastósowane do pojęć uczących się 
i ten śmiech pusty nie mało zachęcają wąsatych i brodatych 
uczniów.““

Dopomoż Boże szczęśliwej pracy, dopomoż! — my ze swej 
strony dodajemy: święty to człowiek ten p. Konstantynowicz, ta­
kiego Galicja potrzebowała, a gdyby go miała dwadzieścia kilka 
lat wcześniój, uniknęłaby była smutnego w dziejach dramatu. 
Tam prawdziwy postęp, tam dobrobyt kraju, gdzie oświata! Ale 
nasza Galicya podobno do dziś dnia najmniej nią szczy­
cić się może. Niech więc korzysta z okoliczności, niech łanie 
przeszkody, niech zachęca prostactwo do nauki, niech je przy­
garnia do siebie, bo tem jedynie przyczyni się do wielkiej budo 
wy w przyszłości. Nauka taka przyniesie jój owoce, umoralni lud i 
i postawi go na równi a może i wyżej od najbardziój ucywilizo- j 
wanych Niemców, ale zarazem życzymy z serca i nad sobą niech i 
pracuje, niech czyta, niech własnemi czynami da dobry przykład j 
młodszej braci; niech przełamie upór i dziwną apatyą, która od i 
jakiegoś czasu ze szkodą jej wyrodziia się.

Jak wiemy pan Konstantynowicz rok cały strwonił, udając ■ 
się od władzy do władzy o pozwolenie nauczania, trwoni drogi 
czas i dzisiaj; bo w każdej miejscowości, z osobna rozpoczynając 
wykłady, sam musi przechodzić egzamina i próby, a p. Konstan­
tynowicz jest człowiekiem niczamożuym i częstokroć w kłopocie 
o jutro. Mimo to nie może się doprosić o znaczniejszą liczbę 
nieuków, o wyznaczenie jakiegoś stósowniejszi go miejsca do wy- 
kładów i z osobna o każdą nawet drobnostkę.

Uginamy czoła przed niezłomną wolą i charakterem tego 
człowieka a szczęśliwibyśmy byli, gdyby się z nim tak nie sUło, 
jak z wielu naszemi znakomitościami, które z głodu poumierały 
a którym dziś pomniki stawiają!“

— * Kalencars. Jutro,' we wto*ek, dnia 4 stycznia, Ty 
tusa biskupa; w kałendansu słowiańs-ini Dobromira. 'Nseiół 
słońca o godzicie 8 minut 6, żacSod o godzinie 4 minut 5.

Dnia 4 stycznia 1517 sejm pruski przez Zygmunta I zwo­
łany do Maiborga. — 1663 pobicie Kozaków pod Starymirem. — 
1744 przymierze Katarzyny z Fryderykiem, warujące elekcj ą Po 
niatowskiego. — 1771 pobicie Moskwy pod Częstochową.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * SohótUl wyszedł z druku No. 1 i zawiera: Od 

redakcyi. — Milion na poddaszu, obrazek z niedawnej przeszło­
ści przez Jana Zacharjasiewicza. — Na nowy rok, wiersz przez 
Ei...y. — Kartka z podróży przez J. Grz.... — Rozmaitości — 
Kalendarz historyczny polski. — Szarada.

Gdańsk, 31 grudnia. Powietrze zimne, zwykle 5 do 6 sto­
pni Reaumera mrozu i dużo śniegu. Wiatr północny.

W Anglii na targach zbożowych panowała także w tym 
tygodniu lepsza chęć do kupna. W pierwszych dniach pszenica 
krajowa, przy małych dowozach, podniosła się w cenie o 1 szy­
ling na kwarterze, a towar zagranczny łatwiejszy miał odbyt 
i również o 1 szyling drożej go płacono. W .ostatnich dniach 
pokup wprawdzie nieco był mniejszy, jeduakże ceny nie osłabły, 
lecz, ponieważ 200 okrętów zbożowych z Czarnego morza prze­
szło cieśninę Gibraitarską w pierwszój połowie grudnia i ładunk« 
tr do Anglii są przeznaczone, targi znów tędą przepełnione i ce­
ny osłabną.

Jęczmień wszystkich gatunków o ’/a szylinga był droższy.
Ceny grochu utrzymały się bez zmiany z tendencyą do 

wzmocnienia się.
W Ftancyi, na wszystkich wielkich targach zbożowych, ce 

ny pszenicy podniosły się o 40 do 50 cent na l 'O kilogr, > na 
mniejszych" utrzymały się bez zmiany. Towar wyborowy szcze­
gólniej był żądany.

Żyto mało żądane i nieco tańsze. Jęczmień i owies za­
niedbany.

Ńa naszym placu, pomimo nieco lepszych aróg, dowozy nie 
wiele się powiększyły, sprzedaż przeto było łatwą i pszenica wy­
borowa o 10 guld. na laszcie, średnia i podrzędna nawet o 15 
guld. była droższą niż w zeszłym tygodni >.

Zyto więcej żądane i w pierw zej połowie tygodnia o 5 do 
7 guldenów było droższe, w ostatnich dniach ceny znów osłabły 
i dziś notujemy te same, co zeszłej soboty.

Jęczmień bez zmiany, groch o 5 guld. droższy.
Z końcem t. mieś, poz stało na śp chrzach pszenicy łasztów 

7550. Żyta 2290. Jęczmienia 780. Owsa 340. Grochu 240. 
Siemienia lnianego 170. Rzepiku i rapsu 1450

Płacono za łaszt wagi holend. culd.pr. zawęcpel:
tal. »i{. ton. — tal uą In 

126—130 415-475 61 24 2 65 29 2 
128—133 450 -480 «2 15

Pszenicy białój
„ wysoko-pstréj 66 20 —

127 129 435—450 60 12 6 62 15 -
119—1?6 380-405 52 23 4 56 7 6
.20—125 291—312 39 15 — 42 11 —
105—110 228-834 31 18 _ 32 19 —

„ jasno-pstrej 
„) < rdynaryjnćj

Żyta
Jęczmienia czterorzęd. _ __ „

dwurzędowego 112—116 240—246 33 10 34 2 —
Grochu 305—3;0 42 10 10 44 13 4

Kursa zamian: Londyn 6. 23’ ą. Amsterdam 14oł/ą. Ham­
burg 151’/». Warszawa 74'|,. Paryż 803/,.

Aleksander Makowski lSp.

_* V5ł}S*«. Berlin, 30 grudnia. Mą lia psz'niü No 0
3»/,-4’/,< tal., No. 0 i 1 3»Ij-’ 6 tal., rżana Nio. 0 3Vi,-,|ł tal. 
No. 0 i 1 2u/|i—S1/»» tal. płac. ! za centnar z miechem.

Poznań, 31 grudnia. Mąka pszenna No. 0 4'/3—’/, tai. 
No. 0 i 1 4'/«—’/. ta!.; mąka rżana No. 0 3’/8—4, No. 0 i 1
'/i—% tal. plac, za centnar bez akcyzy.

PRZYBYLI DO P0SMÄNJ.A 

dnia 3 stycznia

BAZAR. Kawczyńska z Torunia, Broeker z Kamienicy, Trzaska 
z Pleszewa, Zakrzewski z Osieka, Dziembowski z Ruduicza.

HOTEL DU NERD. C Bötticher z Berliua, Kubowicz z Gemb'c 
HOTEL PARYSKI. Kaniewski z Samostrzela, Poturalski

z Wrześni.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Stawski z Granowa, Kullak 

z Linz, Chrzanowski z Stęszewka, Kierski z Leśniewka, Bu- 
chowski z Pomarzanek,

STERNA HOTEL EUROPEJSKI Krzyżanowski z Konarzewa, 
Lasswitz, Hanke i Brinkner z Berlina, Kurnatowski z Byd- 
go zezy.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Stablewski z Gruszyna, hr. 
Posadowski z Wełny.

TILSNFRA HOTEL GARNL Steuding z Frankfurtu n. O., Mey- 
ser z Lesz.ia, Grabski z Targnwnicy, Kunowski z Gniezna, Mi 
roziński z Janówca, Kuhpfal z Głogowy, Hanke z Brandenbur­
ga n. H, Brückner z Berlina, Buchmann i Strąk z Berlina, 
Lorenz z Poznania, panna Frank z Hamburga, Handke z Ber­
lina, Evmann z Wągrówca, prob. Aman z Sierakowa.

SäeSiiSss 3 stycznia.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawue — tal pł. —
Poznańskie nowe 4% iisty zast. tai. Sl’/9 płacn. — Pc:-n. 
listy rent. 83 płacono. — Posn. 5% obligacje pow, — iąlau. 
Akcye banku prowinc, Pozr.— płac, — Banknoty polskie 74'|4 płc 
Pols, listy likwidacyjne — ul płc. — Pozn." 5% obiig. m ej- 
skie — tal. żąd. — Akcye poznań. banka realii. kred. — ts1. 
płacono.

Żyto: wypow. 25 węcpli; na styczeń 39 ll/u, Stycz,-

a

Dnia 1 stycznia 1870 zasnęła w 
Bogu matka nasza Katarzyna 
Duczyńska. Pogrzeb nastąpi 
4 stycznia o godzinie 9 z rana.

Strapione córki 1 zięć. (69)

I dam serdeczne podziękowanie za liczr 
i Pogrzebie mojój żony.

(W A, reist.

Sprzedaż kenieczn
Nieruchomość w wsi Tomicach pc 

poznańskiego pod No. 12 położona, w 
Idze hipotecznój majętności Stęszewskiój 

. .... . i_na 8trotlnicy 726 i następ, zapisani
Wszystkim przyjaciołom i znajomym skła-| JBaryannj Nowlcklój z Podkowlakó

wdowiałój byłćj Ratajczak i męża jój Wa­
lentego Nowickiego naleiąca, którój tytuł 
własności na ich imię jest zapisany i która 
z objętością mórg 35,58 opłacie podatku grun­
towego ulega, podług ustalonego czystego 
przychodu na podatek z gruntu na 35 tal. 
19 sgr. 6 fen. i na podatek budynkowy z 
wartości użytku na 25 tal. podaną jest, sprze­
daną być ma w celu egz»kucyi drogą subha- 
stacyi koniecznój w
w czwartek dnia 3 lutego r. p. przed

luty 39"/i,, luty-marziłc —, marzec-kwiecień - , na wiosnę 40’/«’ 
kwiec.-maj 41 ta! płacono

Okowita: jz beczką) wypow. 30,000 kw.; na styczeń 
13a/3, luty 13% i marzec 14, kwiecień 14’|„, maj 14’ czer­
wiec —, kwjfićień-miaj w związku — tal. płac, w miejscu bez 
beczki 136j8 tal

C E N Y T A R G O W E S 3 stycznia 1870.

w mieście Poznaniu.
Pszenicy pięknej s;

- średniej 
pośled.

Żyta ciężkiego 
» lżejszego

Jęczmienia dużego 
» drobu.

Owsa
Grochu do gotow.

■> na paszę .
Rzepiu zimowego . 
Rzepiku zimowego 
Rzópiu iatowego 
Rzepiku Iatowego . 
Tatarki , . . , 
Perek . . . . . 
Masła gara. . . , 
Koniczyny czerw. . 
Koniczyny białej , 
Siana, cent. . , 
Słomy, « . . .
Oiein surowego . .
Osowit| (beczka 10

dnia — 
■dnia —

l. 16 garn.........

kw.)’S0'°/o Traï

łta!i ÍC»
2 10 __ 2112) 6
2 5 2 7 6
1 27 6 2 —
1 20 — 1 22 —
1 17 6 1 18 —

13 9 1 16 3
1 12 6 1 15 —

26 __ 28 —
— — — — —

. 1 17 6 1 20

. — — — —

. — — — — —
— — — — —

, — — — —
— .— — — —
11 — — 12

. — — — — — —
—

V -- —
r--

—
• — — — — — —

. —
...

-

KORESPONDENCYA REDAKCYL 
Wszystkim współpracownikom i przyjaciołom pisma nasze­

go, którzy przy Nowym Roku nadesłali nam życzenia, dziękuje­
my serdecznie i w zamian życzymy: Dosiego Roku!

Wszystkich korespondentów naszych uprzejmie prosimy, 
aby odtąd na czele swych listów podawali zwięzłą ich treść, 
co nadzwyczaj ułatwia czytelnikom przegląd materyału, zawar­
tego w Dzienniku i budzi interes dla korespondeacyi.

TPlan jazdy
przybywających do Potnanin pociągów.

W kierunku z Słargardu do Wrocławia.
Przybywa

’Pociąg osob. rano o goda. 5 min. 29. 
Pociąg mięsa- rano - 8-18.
Pociąg-posp. rano - 11 - 47.
Pociąg osob. po poł. 4 - 9.
Pociąg wieczorny - 9 7.

Odchodź
Pociąg osob rano o goda. 5 min. 39. 
Pociąg mięsa rano - 9 - 43.
Pociąg po8p. po poł. - 12 - 2.
Pociąg osob. po poł. - 4 - 21,
Pociąg mięsa, wiecz. - 6 - 88.

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.
Przybywa.

Pociąg mięsz. rano o goda. 8 min. 18.
Pociąg osob. rano . - 10 - 54
Pociąg posp. po poł. - 5 - 8.
Pociąg mięsz wieca. - 5 - 35.
Pociąg mięsa, wiec«. - 9 - 52.

Odchodź.
Pociąg mięsz raco o godz, 6 min. 40 
Pociąg osob. rano - 11 - 4.
"ociąg pi.sp, po poł. - 5 - 21,
Pociąg mięsa wieca. - 6 - 24.
Pociąg osob wieca. - 10 - 4.

Adminfstracya Dziennika Poznańskiego nrzyjmuje; rzed- 
płatę na następujące dzieła i czasopisma:

1. Dr. W ojcie< ha Cybulskiego, profesora literat, sło­
wiańskich w uniwersytecie wrocławskim: Odczyty o poezyi p,j- 
skiej XIX wieku, przełożone z niemieckiego pod kierunkiem J. I. 
Kraszewskiego. Cena subskry cyjna 2 tal. 20 sgr.

2. Lud polski, jego osady i zagrody, typy i ubiory itd 
Oskara Kolberga i Bogumiła Hoffa wi noszącą za całe dzieło z 5 
tomów obejmujące Wielkopoiskę 10 tai., Ib za pierwszy tum 
2’/, tal.

3. Mrówka, rocznie 2 tal.
4. Biblioteka Mrówki, rocznie 3 ta1.
5. Diabeł, czasopismo humorystyczne, ilustrowane, kwar­

talnie 25 sgr.
6. Wydawnictwo krakowskie Czytelni ludowój, rocznie 

1 tal. 25 sgr.

Zakład nauki gry m fortep anie.
Nowy l ui-s rozpoczyna się Zgłoszenia prz imują się do

6"b- p....,» c. Felsch V. Felach,
Podgórna ulica 15. przełożeni.

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Hevalescière p. dn Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gard a, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowój 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabiouemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi u wych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiéj medycynie — Szczęśliwa kuracja Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revales iôre du Barry po dwudziestoletniem bez 
skuteczném używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 bpea '866 Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od w zelkicb lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornéj Hevalescière dn Barry, która 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każflym obiedzie spożywa jéj talerz pełny i że do­
brodziejstw jój nachwalić się me możo. (Korespondencya z Ga­
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr Plusków 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 5S418: Mar­
grabina de Bróhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,812: Pani Marya 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astmy 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — Nio. 46,270: J. R(> 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcyi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. -- No. 53,860: panna Gall-.rd, od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiéj me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, mar-załka 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Bróhan, hrabiny Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Shorland, Ure, Harvey itd. itd. 
ktôryih kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub zâ zaliczkę 
od Barry du Barry i Sp , Wiedeń, Freiung No 6, III pi tro 
Przez używanie jój oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek" za 
inne środki a żywi lepiój niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia 1, funta za 18 sgr., 1 
fuut za 1 tal. 5 sgr., 2 fuuty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 fant, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva- 
lescière Chocolatée w proBzku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tah 5 sgr, 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 
178 Fryderykowska; ulica Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 
Fryd.rykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia 
ulica; Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose sy­
nowie, 30 Markgrafenstr.; Barry du Barry & Comp. w Wie­
dniu, Freiung 6; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hambur­
gu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera: w Lipsku u 
Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego w Wrocławiu u S. 
G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholz; w Pocz­
damie u Schwarz lose, w Altenburgu w Sakson. u Rebske’go 
w Hanowerze u Reyersbacha i we wszystkich miastach w han’ 
dlach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

połnd. o godzinie 11
w lokalu królewskiej komisyi sądowój w Stę­
szewie.

Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo­
teczny i wszystkie inne wiadomości tyczące 
się tejże nieruchomości, jako tóż izczególne 
warunki sprzedaży przez interesentów jesz­
cze stawić się mające przejrzane być mogą 
w VIII biórze królewskiego sądu powiatowe 
go podpisanego pcdczas zwyczajnych godzin 
służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżój opi- * 
ssnój nRruchomości prawa własności lub nie i 
zakipotekowane prawa realne, do których ' 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest ś 
atoli podług prawa potrzebne zaintabulowa- '• 
nie w księdze hipotecznój, wzywa się niniej- y 
szem, aby swe pretensje najpóźniój w po- i 
wyższym terminie licytacyjnym zapowiedziały. '

Uchwała co do udzielenia przybicia pu- i 
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy- ‘ 
anączonym na (45.) i

sobotę dnia 5 lutego r. n. przed 
połnd. o godzinie 12

w lokalu urzędowym królewskiego sądu pO' 
wiatowego w Poznaniu izba No. 13.

Poznań, dnia 2 listopada 1869.
Król, powiatowy.

Sędzia suhhastacyjny.
Hiiddee.



Gospodarstwo do Barcina Schendel i je 
go żony Julianny z domu Schendel nale 
żąca we wsi Jasinie pod No 5 położone 
oszacowane na 6407 tal. 15 sgr., wedle ta. 
ksy mogącój być przejrzaną wraz z wyka 
zem hipotecznym w regi9traturze ma być 
dniu flf kwietnia 18?O r. 

przed południem o godzinie ll w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedana.

W ierzyciele, którzy mając | retensyą re 
alną, z księgi hipotecznej nie wynikającą, 
z cenv ku na zaspokojonymi być chcą, do 
akt zgłosić się winni. (.6221)

Pozaań, dnia 19 września 1869.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział I.

Jeden pokój na przodku Chwaliszew a 
No. 13 jest zaraz do wynajęcia. (71)

Walne zebranie kasy pożyczko­
wej Nakielskiśj, na którem zarząd 
i rada zawiadowcza złoży sprawo­
zdanie roczne z rachunków, od­
będzie się we wtorek, dnia 
18 stycznia 1810 roku w 
IV »kio w hotelu Gudaunera.

Rada zawiadowcza.
[44J

Z przyszłą wiosną 1870 r. ma się 
w Tarnowie pod Poznaniem, rozpo­
cząć budowa r.owćj plebanii. Odbę­
dzie się przeto 13 styczn a 1870 r. 
o godzinie 10 przed połudi iem na 
probostwie w Tarnowie termin, ce- 
iem oddania w eutrepryzę wyb: do- 
wania rzeczonego domu. Zwraca | 
się na to uwagę interesentów. Ko­
sztorys i rysunek domu mogą ka­
żdego czasu u miejscowego plebana 
być przejrzane. (.21)

Dozór Kościoła.

Przejmuję studentów na stancyą z po 
mocą naukową. Gdzie? dowiedz, się można 
ul. But. No 2 II p:ętro. (.78)

Przy kościele w Nietrzanowie pod Środą 
zawakowała z dniem 1 stycznia r. b. po 
sada orzunlstj, Organista żonaty znaj­
dzie pomieszczenie, ale pożądaneui jest oso 
biste przedstawienie się. [51]

Walne zebranie Kolegium kościelne.

Od 1 stycznia 1870 pro­
szę listy do mnie pisane 
adresować do Białośliwia 
(powiat Wyrzyski). (9)

JuiiuszSypnieiYskiJ
Losy loteryjne

i Leżnia poszukuje handel 
lonialnych

towarów ko- 
[66.]

J. N. Leitgebra
w Poznaniu

Sprzedaż cukierni!
Nowo urządzoną cukiernią w Starym

Rynku obok i ajznaczniejszych hotelów na-
7 tal. (oryginał-iprziciw p0C2ty je,Stem. dla ”4^ choroby 

' -Jg 'żony zmuszony odstąpić. Warunki bardzo 
„ 7-/, igr.-rozsjU "'.Przystępne. (4).
Oznńskl, ; J. IV il. W I* o <2 li 1 ,

cukiernik w Toruniu.

, . , -. ne), % 2 tal., '/.
I tal, 1,, 15 sgr., • — ■
[8181],

Berlin, Jannowitzbrücke 2.

Dla właścicieli cegielń
uniżone doniesienie, że ssitj za-

2000 talarów
poszukuje się na pierwsze miejsce jak 
najpewniejszej hipoteki w celu zaku­
pienia gospodarstwa, któreby inaczój 
przeszło w ręce obce. Bliższych szcze 
gólów dowiedzieć się można w Admi­
nistracji Dziennika Pozn. [17.]

Kolońska
loterya pieniężna budów, tumu

7ÍS
[54]. Dreny
z prawdziwej gliny

*
trzeciorzędo-

wej (nie zaś z nietrwałego azlufu 
diluwialnego), każdy sączek prze- 
'szło 12,ł długi. Snrzpdaio rin Lnńooszło 12“ długi, sprzedaje do końca 

stocznia 1879
tysiąc 10." 2" 3“ 6" w świetle

po 5 6 9 13 iiO talarów
prosi o wczesne zamówienia.

Towarzystwa ku wspieraniu mo­
ralnych interesów ludności pol­
skiej p. p. p. odbędzie się w
środę, d. 23 lutego h. r.
o 2*/2 po południu w Toruniu, 
w sali Artushofu. (14)

Przewodniczący w zarządzie:
Donimfrski.

Przed kilku tygodniami nabyłem droga 
kupna oberże nod . Złotą Koroną“ w Pogo­
rzeli; o c im zawiadonrając, polecam się 
nadal łask, wym względom Szanownej Pu 
bliczności.

Jeiieyan Łukowski,
150.] oberżysta.

Dpia 28 b. m. zaginął mi kasztanowat 
białą podpierają iwyżel, wabiący się

„Agar“. Oddawc* odbirrze stósowna na­
grodę. (12. i

Pachi lewo pod Długą Gośliną, dnia 29 gru 
dnia 1869. Kr. Oppcn,

kła daniem nowych cegcield resj>. pieeów7 
i poprawa staryoli systemów7 jirzy osz- 
ezędności iiiijmniej ’"/3 materyału palne­
go (ezy to węęla kamiennego, vt^g-la 
ziemnego ezy torfu) a za. skuteczność 

g-war ano yst; trudnię sitj także 
poprawąjiotoweg-o fabrykatu. [56j

J. Kowalski, Wrocław,
właściciel pierwszej wrocławskiej fabryki to 
____warów glinianych i szamotowych.

a GSS ----

Pożyczka premiowa miasta Medyolanu z 1866 r.

Główna wygrana tal. 25,00"), 
najniższą jest tal. 20.

Całe oryginalne losy po 1 tal. sprzedaje 
i rozsyła

J. Jnliusturger, Wrocław,
Kantor loteryjny: Roąoiarkt No. 9, I piętro.

Za dołączeniem 2 sgr. posyłam w dwa ty- 
godne po ukończonćm ciągnieniu wykazy
wygranych franko. (79OS.J

Zamknięcie
Wystawy artystjcznej

wiernych
stereoskopów ua szkic

w Bazarze
w dawniejszym lokalu Hebanowskiego w prze­
biegu stycznia. Codziennie od 10 godziny 
z rana do 10 wieczorem otworzoną.

Cena wnijścla od osoby 71, sgr., pół tu­
zina 1 tal. (7 .

Fabryka wyrobów gli- 
nianych w Starolęce 

prd Poznaniem.

Kuchy palmowe
ofiaruje jak najtaniej

JCX

144.]

Naumann Werner,
Wilhelmowska ulica No. 18.

Poleca 
ności

Walne zebranie Towarzystwa 
Spółki oszczędności i pożyczki 
dla l.iiasta Miłosławia i okolicy 
odbędzie się w środę, dnia 19 
Stocznia o godzinie 2 po po­
łudniu w domu p. Sicińskiego, 
na które zaprasza (47)

Zarząd.

< d dnia 1 stycznia IWO wraca cena pier
wotna Ilustracji poetów gtolalaieli 
mego wydania. (,75j

Poznań, 1 stycznia 1170. Księgarnia
J.KŻupańskiego.

Książki
bandlowe

E

I>«dz)rlonn nn 750.000 oltUffnryl |io 10 franhón, 
gwereiitonniin wdzy.tkłrml |i®Kl0<t łdńrianii gruntówenil i 

Stuleni! i KlcMlalem.1 podntkitnil młfttKt« Jtledyolimu.

Spłata ich zwrotna odbywa się w 55 latach i to do 18ęl r. zawsze dnia

16 marca, 16 czerwca, 16 września i 16 grudnia z premiami: 
fr. 100,000

fr. 50,000, 30,0910, 10,000, «¡00, 500 itd. itd.
Każda obligacya spłaca się frank. 10 nnjeunlćj.

siç Szanownéj publicz- 
(60)

Villa (íonstantin,
Pension de familles,

Situation admirable
plein Midi

ok
PO
ko
Pr
wż
PP
pe
Ql(

en

w Menton,

39 try­
ków pel- 
nój krwi ’e 

merynosów dając ychwn 
czesankę (Rambouillet) * 
w Gollmitz pod Prenz- 
lau

Walne zebranie członków To­
warzystwa Pomocy Naukowśj 
im. Marcinkowskiego powiatu 
kościańskiego odbędzie się dnia 
1O stycznia r. b. o 11 
godz. przed południem w obprży 
pana Gąsiorowskiego w Ko­
ścianie.

Dla ważności tego zebrania 
z powodu wyboru nowego Pre­
zesa wzywa się do licznego u- j 
działu. [11.]

w wielkim wyborze z fabry- «—¡i 
ki tak Carola Kühn i 
Synów jak własnej po-
leca handel (8508),

|3T. Łakińskidj, |

i

Obligacye te, stósowne mianowicie na 
nabycia u wszystkich wekslarzy krajowych 
Frnnkftireie u. M. i to po cenie:

fr. 1© = tal 2 20

podarki, małe oszczędności itd. są do 
i zagranicznych a niiąnnmi« le w 

[Ó8J
sgr. - fi. 4 4© kr. 

flor. 4 wai. auslr. w srebrze.
i u ■ i 11 n ■ i wBBłCjg&goegagscuaBatJuiiStKia•- J':. Jîât': w i. ¿IShc s ... .a. A-ivaw;

WIZŸKATORJË

Alpes Maritimes.
Nowe lisy sycylijskie,

kryte jedwabiem, z tumakowym kołnierzem, 
które kosztowały 136 tal. są do nabycia. 
Rybaki No. 2 pierwsze piętro z prawej 
stronyy^__  (49)

Polecam

w Uckermark «lula 7 lutegro w 
pftludnle ® 13 grndKinłe.

Sylsy przesyłają się na życzenie.

Ci. Mehl.[S2],

)ei
¡ar
tłą
'ab

Sprzedaż tryków
Sprzedaż tryków jarlaków z owczarni za­

rodowej Strohwalde

!Z*
„er
,ó

Czwarty

sejmik gospodarski

__ hotel Francuski. 
jgj Wszelkie liniatury reje- 
fgj strów gospodarczych, k sia­
ra] żek handlowych, jakie bądź 
fgj one są, wykonują się i do- 
fpj stawiają w 24 godzinach.

W drukarni J. Joaehlitia 
»zenie do nabycia:

w p ic-

zwane Albespeyres,
Przyjęte do szpitalów frsnruzkich cywilnych i wojskowych z eoz.tcazis rady 

zdrowia |>ulillrzne£O, jak również w armiach tureckiej i amerykańskiej. Wizy, 
katorye te, które noszą podpis Albespeyres, na etykiecie zielonej, działają w sześć 
ub ośm godzin najdłużej. Papier AIhe«g»eyres od lat 50 zalecany przez najzna 

komitszycb lekarzy, utrzymuje ropienie, obfite i regularne. [Każdy arkusz papieru opa 
trzony jest nazwiskiem Ałbcsgieyres. W Paryżu na przedmieściu St. Denis No. 78

BALSA-
303)

i w głównych aptekach za granicą, gdzie dostanie KAPSBŁBK RAOCIN 
BBB EOPAHD. w Poznaniu w aptece Dra Kłanhlewlcza..

Królewiec w í-r
S Brodbäukenstrasse 
H 4,5.

moje prawdziwe, teraz bardzo piękne zagra­
niczne gil wia jako to czeskie po 3 tal. 10 
sgr., Wsldsscbloschen (jasne i ciemne) 5 tai, 
FeDenkeller 5 tal., litnmierzyckie 5 tal., 
wiede skie marcowe 6 tal., norymliergskie 5 
tal. 15 sgr., erlangsltie 6 tal i kulm achskie 
eksportowe 6 tal. za 100 butelek, jako też 
bardzo piękny wpro t sprowadzany ang. porter 
i Pale Ale w butelkach i beczkach po jak 
najtańszych cena h. (48)

Baidzo dobre podwójne grodziskie piwo 
mam tąkże zawsze ne składzie.

Z poważaniem

n'a Rambouillet pełnej krwi 
rozpocztne się^5 stycznia.

na
. pochodzę- „„ 
krzyżowania „Sl

i’
on

odbędzie się dnia 22 i 23 lu­
te Ji'O r. b. w A/or-tinin
w sali Artushofu.

Rozprawy rozpoczną się we wto­
rek, 22 lutego o 12 w południe 
i będą następujące:

1. O wpływie regulacyi wło­
ścian na stosunki robotnika wiej­
skiego.

2. O hodowli bydła rogatego:
a) krótki pogląd na różne 

rasy;
b) zasady hodowli.

3- Brak paszy, jego przyczyny
i skutki.

W środę o 10 przed poł.:
4. O utworzeniu szkoły rólni- 

czej dla właścicieli mniejszych.
5, Wrioski z koła zgromadzo­

nych, które już pierwszego dnia 
na piśmie prezesowi powinny być 
wręczone. Z polecenia (13)

Oonimirski.

mi ar
wraz z nauką

Objaśnienia
i wag metrycznych

o ułamkach dzie­
siętnych i tabelami zamiany 

napisał
Julian Ziemski.

Cena 6 sgr. Przy większych ilościach dajo 
się stósowny rabat. [61].

Abonament na 
zyhalla

mu-

dla tutrjpzy rh I zieniłejsc»- 
*yeh pod najhorzystnle |«ze-
ml nitruili-aitii rozpocząć mo 
żna codziennie. ’ ( 8488
Zakład wypożyczal­

ni muzykaliów
zwiększany Jest ciągle przez ro - 
dzbiine (crzesylhl, tak że 
wszelkim ny iiiiignitinni za- 
«Ił-ść uczynić maź, a.

SAolonlw.
Comödienstr. 25.

§S3*ł»«ly «Hain 
I re,«traîne.

UScczmi© przez użycie u- 
rzędownie uznanych środków
pozy wno-lec%9cy cli.

Wszystkich wierzycieli śp. mego 
męża tadzcy Ziemstwa Konstan­
tego Zabłockiego wzywam ni 
niejszćm, aby się z pretensyami 
;wemi i dowodami w celu pręd­

kiego zaspokojenia aż do 4 sty­
cznia r. p. do mnie listownie fr 
zgłosili. _ (23)

Czerlin pod Gołańczą, dnia 29 
grudnia 1869.

Tekla Zabłocka.

Katalogi pożycza się. 
Prospekty bezpłatnie.

Ed.BoieiG. Bock.
Nadworny handel muzykaliów 

PoZ.ll.llt u] Wilbelmowskft 2i.

Do liweranta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie. 
Pola, 1 grudnia 1869. „Pańska słodowa czek, lad* 

zdrowia wywołała przeciw slaboś i żołądka i cierpieniom 
żi łądka mojej od lat wieiu chorujątej żony przy pierwszój 
próbie sfeutclł. uderz Jąey; proszę przeto o dalszą 
przesyłkę za dołączoną sumę.” Js«n Seleny, ces. król, 
urzędnik marynarki. — Erkyenica, 1 grudnia 1869. 
„Proszę znowu o jak najprę.dsze i rzestanie partyi piwa zdro­
wia z wyskoku słodowego i słodowej czekolady. Sprowa­
dzone w marcu fabrykaty wywołały skuteS* ling-dzn 
debry, dla czeeo <e <11» IndzUośel nader 
Iwerzystne ftsbryfefc-iy |»olec»łen> r;y Staż- 
dćj I. Ddaję się wprost do Pa a, ponie-
waż zabezpieczyć dę chcę przed sfałszowaniem.“ M»<e 
liuSbtiwieli. kapelan. — «'i111enmoor, 1 grudnia
1869. „Pański lecząco działający proszek skdowej czeko­
lady zdrowia do wzmocnienia małych dzieci obaznł etę 
skutceznynt i w rncjcj lamilll “ 43. R.eh-
bcr -. — Pańskie słodowe karmelki piersiowe <*zlaleją 
wybernfe f r?eet» baaztww!.“ I)r. Rełeli, 
prakt lekarz w Wolkramshausen.

Skład główny w Poznaniu u S&nsci 
Ftessner, Rynek 91, skład uboczny u 
Si. JSeti^eSusigerfii^ plac Wilhelmowski 
10, u Tt&-. ohlgennetfaa w Wągrów- 
cu, u 4. w Nakle,
u »$. Bjiii^insohna yi Bydgoszczy, 
u BErneiSla Teppera w Nowymtomy- 
ślu i u fi. £a*srieta w Śremie.

Fryd. Dieckmann.

Zwierzęta oddają się po stałych cenach a . 
przy oszacowaniu ith uwzględniono obecne ‘ *' 
konjunktury. (

Trzy kierunku hodowli dąży Bię pod kie­
rownictwem dyrektora owczarń p. A Heyne, 
Wintersdorf, do wydania szlachetnej ile mo­
żna, silnej wełny na wielkiem, szybko się 
rozwijającćm,(łatwo ż wiącem się ciele.

Przy zgłoszeniach czeka uprząż moja na 
oddalonej o '/. mili «taeyl Ór»efen- 
uiaiitehen, kolej berlińsko-anhaltyński

zg

[63J. Hayner, amtsrath.

Owczarnia zarodowa
nełnój krwi

Saatel.
-3.
:esl

Prymaner gim., katol., Polok i przytśm 
kaligr f, który odbył jeduor. służbę wojsk., 
poszukuje zaraz miejsca jako guwrn er lub 
pisarz. Bliższa wiadom. S. i«. IS7O Gt i- w 
(Mewe) w Pr. Zachód, poste rest. (22)

1’rzniu poszukuje (68)

H. Wolkowitz,
Cukiernia Plac Wilbelmowski 32.

W skutek wielostronnych zapytań spieszę 
donieść:

iż cena illustracyi poetów polskich me­
go wydania zniżona wynosi

1) Marya Malczewskiego 7’/, tal. dawniej
15 tul.

2) Pieśń o Ziemi naszej 7’/, tal. dawniej
16 tal.

3) Paui Twardowska 2 tal. daw. 3’Z3 tal. 
t) Konrad Wallenrod 5 tal. daw. 10 tal.
5) Grażyna. 3 tal daw. 6J|3 tal.
6) Zachwycenie i Błogosławiona 6 tal. daw.

i O tal. (.8383)
Księgarnia

J. K. Żupańskiego.

Milion na poddaszu

[62]

Aiikcya
dwuletnich tryków mery­
nosów dających czesa
dnia 21 ¿tycznia, w p 

u 12 godzinie.
Programy przesyłają się na życzenie od I 

15 grudnia począwszy. ‘ [7842j
pod Tłarth, .

w Pomeranii nowej |Neu-Vor-Pommern).ii. KSoitz.

kii
,)w:
^śc
ile
:it(
ha
ilS2
jo

é ;
■r:

jn

[59]

Miede»,
SKärnthner Ring 11 !

Ilniiicliui-ju:,
Schauenburgerstras­

se 36.
ï ear, »,

38 rue de l’Echi­
quier.

Wrocławska żytnia wódka
jest likierem iwszygtfete podobne fabry­
katy ; rzowyższając\m.

filuielli,» nry^lnnlnn (pruska 
kwnrttk) 1« «jer.

Komandytorawie otrzymują rabat.
W towarze prawdziwym Jedynie u

«1. ■*. Karnaseli,
W r ocław,

Sioclig-aHise Hf®. 7.

W 3 dniach do 2 tygodni
lec ą się gypgolliii, elini-nliy ple«-, 
we i zsskórne gruntownie przez dr 
J. Meyer, Berlin, Taubenstr. 36 II pię- 

itro, narożnik p7 iedricbsstr. od 12 do 2 6 
do 7' j wierz.-rem. Zamiejsc. li.-t. Codzienne 
przyjmowanie chorych. ______

Sala w 
Dziś w ponie'

łi lelliS koneert i 
nie.

Wystąpienie północuo-niemieckiego kwartetu 
Towarzystwa śpiewaków kupletowych dy­

rektora pana II. Strack. 
Wystąpienie subretki panny Frank. 
Wystąpienia śpiewaka i komika p. Hanke. 
Wystąpienie gimnastyków panów Hajka i

Williama Stafforda, jako też małego Jack. 
Cena biletu przy kasie po 5 sgr., dzieci

l’/2 sgr.
Tocząti k w poniedziałek o 7 godzinie. 

Bilety Ozieune po 3 sgr. w cukierniach p. R.
Neugc bauera.

CiG) JEmH Tfmbw.

wania zębów.
iu u C. Ij.

zębów każdego rodzaju, nawet gdy zęby są wypruchniała i zara7 
żonę, usuwa natychmiast trwale i bez boleści sławny wy- 
185*«« iadyjs'»l bez potrzeby zakitowania i zaplombo- 

W towarze prawdziwym dostać go można w fl. po 5 i 10 sgr. w Pozna- 
ArndtH._________ _____________ ________ [7498],

[8429j Kąpiele Akwizgrańskie.
TJrxq.clzeuia/ do kuracyi zimowej.

«gredzi» indonym.
liedziałek, dnia 3 styczniastyczniaprzedstawie-

nt

f a

sie

3jc;
4re
;go

Ksencya na włosy
dla wzim cuienia skóry na głowic doświad­
czona przeciw wypadaniu włosów jest do 
nabycia flak, po 12’/2 sgr. u aptekarza Dr. 
JMunklewieza» (7440)

Goplana.
W przyszły, piątek 

a sali Falka. Zehn
o godz. 8 wieczorem 

na sali halka. Zebranie kwartalne człon­
ków wydziału muzycznego. [65.]

eg'

i ko
¡łSt1

hukickt. biegły w języku poi 
skim i niemieckim, znajdzie pomiesz­
czenie w handlu postmoniczym i bia­
łych towarów (72)

M. Zsdka młod.,4. Nowa ulica 4.

jest tytuł nader zajmującej powieści Zacha- 
rjaslewicza jaką się rozpocznie <Sru£) 
rurinlU tygodnika ilustrowanego

Suhótkii.
Sprzedaż

tryków
Pi rzą nv in gnnlKn może objąć zaraz 

posadę w Grodz tzczlu pid Neklą. (70)
Kand. filezc fil szuka w miejscu lekcji 

i ryttatnyeh. Bliższą wiadomość i oda 
E Sp. Dzień. (.37)

1

Najtańsze to pismo czasowe polskie ¡Ilu­
strowane abonować można po wszystkich 
księgarniach i urzęd; ch pocztowych za 15 
»jer. Iknarlainie. [8454]

Ogłoszenia gospodarskie ifd. 
Hipoteki dóbr rycerskich każdćj

wysokości, bezpośrednio po Ziem- 
stwie zapisane, kupuje pod przy- 
stępnemi warunkami i '64.)

Bernard Rawicz,
Wielkie Garbary No 39,

Cyrk Wulffa
I Ryecrteki<y ul.
! Codzien. wielkie przed-J 

stawienie

h

Dwa umebl. parterowe ¡ą od
stycznia r. p. przy FtyderyKowskići ulicj 
3za i o wjnajęc a Bliższe szczegóły tamże 
u podpisanego zarządzry masy.

Henryk Grunwald.
(1) Butelska ulica 18. ;

U niżej podpisanego można sub-
abonować Oazetę Toruń­
ską, Dziennik, Djabla, 
Ii lacleradatscłi i I*ose 
ner Zeitung.

SlljCClil,
Stary Rynek 58. ( 74)

z owczariai zarodowej 
ks*wi IWegretow w JLnraaffcld 
Złoczowem (Fiatów) w Prusach Zachodnich, 
należącej do dóbr książęcych, rozpoczyna się dnia

15 stycznia 1870.

(8487)

C. Baumann,
radzca gospodarczy.

W piąteli, dnia '7 l>m. 
o godzinie 11 rano odbędzie się 
w lasach Kórnickich (obrę­
bie Bielawy) licytacja na

100 szt«& sosnowego
budulcu i na

100 sztuk dębowego 
budulcu. (53)

Zarząd leśny.
1 go łłu»»?Ł'«» _»l*opo«,’,filuje 

(57) TerpItZ, w Żabikowie.

z nowemi zmianami 
W ni »dzielę i święta dwa przedsta 

wienia.
Dziś we wtór- k, 4 stycznia 1S70. 

Na zakończenie:
Myśliwi złodzieje, wielka pantomins, 
wykonana przez wszystkie damy 

i panów towarzystwa. 
Początek przedstawienia o go Iziuie 

*|.8 wieczorem.
Z poważauiem

Wawrzyn Wulff,
[ 77J dyrektor.

Dziś we wtorek wj-śmienita
pehlówha z grochem.

Stary Rynek ¿8. (.73)
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